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o kim mówią w Łodzi? 

P. Michał Holweg 

podstmi,'5zy ZgJ'oDladzenia RzeźnIków m. 
,Łodzi, kt6r'~ obchodzi stuletni Jubileusz 

swego istnienia. 

s *iIQCĘZ ... 

NIfNnFf:KA J"lFTFni\('.T~ l1PO\VA.Ż
NIONA DO PODPISAMA PAKTU. 
Locamo, 15 X. (PAT). D€legaci.a 

iliemiecka otrzvmala l.lJT)owazmeme do 
r--zvstq.Dienia do 1Jakfu beznie,cZE'ńshva. 

Giełda 

Plepwsza PPZedu. wBPszawsMa. 
BelQ'ja 
Holandia 
Londyn 
Nowv-York 
Paryż 
Prae-a ' 
Szweda 
Wiedeń 
Włochy 

27.R5 
24060 
28.9'1 

5,96 
27,05 
17,81 

115.43 
8439 
23,55 

Opuna ppzedD. WapSZalUS~a. 
Dolar fi 131/2 do 6.13 w płaceniu 

TpzuIla PPZedg. wapszawsBe~ 
Dolar 

Tendencia naogół utrzymana. 

Gdańskiej giełdy ' niema z powodu 
uszkodzenia linii. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisieiszym na rynku TJie

Iliętnym w Łodzi dolar ksztaltował się 
po kursie 6,11'> 6,13. Banki wymiany 
ku nowały okolo god7.iny 12 ej efe
kty po kursie 6.10 6.12, sprzedawały po 
6,156,13. 

Tendencja bez zmiany. Podaż duża. 

~:-:----" 
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Pol~ko -niewielki kompromi~ W [o[arno. 
Ustępstwa ,mtnistra ~krzy~~skiego. 

Radosny nastr6j w delegacji niemfieckiej i angielskiej z powodu pomyślnego 
zakończenia obrad. 

Locarno, 15 X. Późną nocą rozeszta 
.się wiadomo,ść, że o godzinie 7 w.ieczo
rem dos:zł·o ja'koby między wszystkimi 
delegatami do ~tatocznego kom pro mti5u. 
Ostateczne przeszkody w sprawi,e trak
'tatu arbiltTażo'we.go pollsko,~niem!e,ckie.go 

zDstały .r6wn.i ,eż usunięte. 

We whJlrek aljanci pOISDawilli Ni'emcoon 
dwudzJestoC'ztero~odzinlJ1le ultimatum w 
spawie warunków przys,tąp~enla do Lbd 
i !lrzvięda teks.tu Paktu Reńslctego. DZ'iś 

przed poludniem tIindenbw'g- zatwierdzU 
f Mi1f1 oSn Y raport Kemu,ne;ra. Chamberlain. 
Briand. Scialoja i Vanderveld-e zajęli się 

wohec le,g-o ~()Irączko'Wo kOIDP'l'ormisem 
'Pomięd:w N1emc~mi a Pol,*-ą. Wobec 
~mdnośd na drodve d'o tego 'kompromisu 
odwDl,amo nJenarną sesję. 

Po .g"odziT!'ie 7-eJ wel·wano .i'ednak pra
wników i po~e,cono hn sf-ormo-wa'flie praw 
l!1iczo 'Ogia~nięty przez uste'Stwa min. 
$krzyńskieg-o korowo,mis. W cia'.g-u dnia 
d'zis,j,e.iszeg-o i juvrzei.sze.l!o mają być przy 
gotowane wszystkie ośm dokumentów, 
tak, aby w sobotę mOQ'ta sięodbvć lolena'r 
na konferencja ko,ń'cowa wszystkich sied 
miu państw. 

Skrzvński mia! przyjąć ło.rmulę. o,dda
ją,cą Udze gw,aran,cię traktatu 31"b1tr:l70-

w~o po'słco-n~emłeckłe~. Pom.iooZy 
Francją a Polska wymieni -'Ile bedą doku
men'ty, w kt6rvch Prancja zobowiązuje 
się do czuwarua n,ad interesami Polski. a 
Polska do czuwania nad im teresami Fran 
cji. Dokumeltlty te będą zarelestrowa'ne 
'w Lidze. W ra'zie kc:~fliktu, Francji wol 
no będzie jlednak p:rzelkwczyć 'ferytor.ium 
niemieckie tylko lta podstawie jednomy
ślnej uchwały Rady Ligi. że Niemcy pO

noszą winę za konflikt. 
Ponieważ Niemc'! odmówiły wyraź

neQ'o zadeklarowania w trakfaciR. z PoI
..... Mi , ... .iMiłM_ 

100000 funtów szterlingów 
ma Polska do odebrania 

w Kaill"ze. 
Austrjackie towarzystwo dobroczy~

ności w Kairz.e. zorganiwwane 'Przed WOJ-, 
ną z datków. zbierany>Cb w całej Austrji 
zostało ohecnie zlikwidowane. 

P.onieważ t{)warzystwo powstało z pi,e 
niędzv składanych przez ludność całej Au 
strji. wię.c przy likwida,cji uwzględniono 
wszystkie ziemie, wchodz'llce Q.n~iś w 
skla.d monarchii a'ustro-węgierskie.i. 

Na Polskę z podzialu majątku tov:a-
rzvstwa przypadło lO.GOO fUlntów szterlin
gów. Sumę tę rząd polski może podJąć ka
żdej chwili. 

ską, ie kwest je grank!z.ne :nie ulegają ar~ ma, rząd niemieoki w s~osunku do swej 
bii1rażowi, min. Slkrzyń:ski pod naciskiem opi:nji publicznej. 
aljantów 'zadowol. się d.eklara,cją kompro Całokształt paktów jest w ten s'oosó1:> 
mi'so'wą Niemiec, iż z{)bowiązują się do uW3!ż,any za dzielo dokonane. Nastlrój 
szanowania postanowień Traktatu Wer- wś'r6d de[egacyj zachodnich jest manife
sa1l.skiego. Aljand uważają tę deklaracj~ stJ.'.;Yi'ilie ifadosny, jakko.lwjek gt6wny ' 
za rówl1ozna'cznq z pieTwobnem żądaniem ,powód do radQ,ś<ci i ,{ryumfu mają przede
Skrzyńsldego, a formę 'p!o~aEną uznali za wszys4JJciem Niemcy. 
kcmie,cZlną ze wZ'g'ledu na trudności. ia,1\i.e -:S!-
~_JimlDlfiililID&a!ltifm!iIł.WJail!lłt!lbl)'IWil@W-~o/lJf.;l~~&',!M!&atIIilI , 

Niemcy zyskały wlę(ej~ niż marzyły I; 
Wiedeń, 15 X. .,N. Fr. Pressc" zami'E! 

szcza artykut Ludwika Baue,m, w k'tó
rym manypubli·cvsta twie'Tdtzi, że Niem
cy uzyskały więcej, niż kj;e.dvlko'hviek mo 
goły przVlPuszc'zać. a mianowide: skr6ce· 
,nie CZ8SU okupacji, zniesie,ni'e konrmIi ,voj 
skolWen, miejsce w Rad'zie Li::d Narodów, 
za.bezpie'czenie p.rzeciwko 'Przemarsz'owi 
woisk przez ich tervto1'jum, faktyczne 

I 

zni'esie;nie gwarancyj 'rancu~k ich dla tra]{. 
tatów ws'cho d nich , 'Ochronę 'l)łrzeciwko' 
wszelkiemu niehezpieczeństwu, zagraża- : 

ją'ce:mu Ni,emcolill w związku z arl'. 16 paK; 
tu. zn-iesi,enie 'Ogranici'l'eń, kt6re przewidl\1; 
je art. 19 pakfl! wreszcie ;;Jmianę trakta-: 
tów. Rów.noupraw11ienie - Jmtkzy Bauer: 
którego s'ię tak dawno domagaty, zostało: 
już 11"rzeczywisrnione. 

Ui6r ostatnIch owoc6w przed ztm~ 
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kosztem przyszłości. 

Osfa'fulie wiadomości z Locarno po
~wierdzają, że konferencja, któm z.a kilka 
dni się zakończy, osiągnie rezultat. jaki 
;przewidywały Niemcy i Atl,l;lja. Nawet 
. trudny układ ar:bifraiowy 'z Po1ską bę
dzie według wszelkie.lw mawdo·podobień 
,stwa zavr:arty: pacyiiści całego świ,ata 
:mają wię.c 'POwód do radosnych unjesień 
i hymnów J:l'Ocbwalnych. których t,eż nie 
szczędzą. nieiffiiec!·de'j "pokojo\v>ośc,i". 

CZy jednak idylla. która się zaKoń
czyły niezbyt burzli\ve obrady odpo,wia
da isto'l1nemu sTanowi Tzeozy? O iJ.e ze
drzemy p!'e'k'ne słówka, któr'emi pokryto 
naJważnieJsze py·oblcmy, 11.irzymv pod icb 
p8kczą siecią czarna otc'htań odfoż'Ony'ch 
tylko konfliktów. ZaTówno Niemcy, jak 
i AnQ'Ua. icb ~tówna Drot.eqdoTka. zdaja 
so,bj,€, sprawę, że zrealizGwanie wszy
stkich żądań niemieC'kicb odrazu iest rze
eza niBlTlo7.liwą: nod wyfra\Vne111 kierow 
nicfw,ptln doświa,dczol'wi dyp.lomac:ii a,n
gipl<;ldej, Niemcy zdecydf')wa~i się n!'e
tylko S\vcj(' olany rewa'nźowe ro'Złożvć 
T.": laty. ede nawef POSlczf:(('ólne części 
rozc}robnić jeszcze hpr'dziei, aby w ten spo 
sób zmn.iejs:?yć opór strony pl"lZ·edwnei 
do minimum. 

Niemcy z niczego ni·e rezygnują, na
wet z tego nie, do czego te;'az chcą s~ę 
v:obc::. froncji z·obowiązać paktem bć"'j.);e~ 
czeJ'lstwa. W obecnej swej redakcji pakt 
bezpieczeństwa j.est wlaściwie z.abezpie
. cze'1iem Niemiec prze,ciw francji na wy
padek, gdyby ta ostatni,a chciała zaatako
,wać ni,emieckie terytorjum w celu przyj
,ścia z pomoCa swoim wschodnim soJUSL:
·niczkom. Pakt bezpieczeństwa usta~a :e
: dynie kolejność niemieckich asp.ira\:yj od-
wetowych i od!ożeni'e pretensy,j o z\YTof 
Alzacji i Lotaryngji na ostatnią koleJkę, po 
"uregul'owaniu" spra wy wschodnich gra
nk. 

Koszt dojścia do skutku umów locarneń 
skich U1u:,i ja.k zwykle zapfadć najslabszy 
w danej chv,-i,li kontrahent, t. i. Polska. -
Ciętkie po'!ożenie ekonomiczne kraju. i na
cisk. jaki z tego powodu wywierano nie
wątpliwie z VV'arszawy na min. Sk:rzyń
skicj:!'o. zmusiły,l;o do poczynienia us
'tGPst\y. które ivprawdz'e Dmo:mwiają na
razie dojście; do porDzumienia z Niemca
mi, ale wywaiają w przysz!ości nieptzyje
mnc następstwa. 

Przedewszystkiem zrczygno"vata Pol
ska ofi,cjaJ-nic z bardz'o ważne~o zastrzeże 
nia, że sprawy p:raniczne nie mogą być 
()rzedmiotem mzważania arbitrażowego 
Li,l;i Narodów. Wynika z te~o, że Niemcy 
będą mogły za,żądać rewizji wschodnich 
gra'nic w dwdze "po'kojowego arbitrażu", 
a jeżeH Liga, jako arbiter tę rewizję uchwa 
li, zbrojny opór Polski przeciw temu oI'ze
c;;zeniu byl'by równoz.naczny ze skwal!fiko
wa,ni,em nas jako strotny napadają,cej ze 
wszystkiemi konsekwencjami. przewidzia 

'nemi d,la "zbrodniarza międzyn6,wdowe
gO" w arty[rule 16. 

ZastrZleźenia słowne, jaJkie minister 
Skrzyński złoży, będą przez Niemców w 
odpowiedniej chwili "zapomniane" i w6w
czas obecne ustępstwo odozuyeilTIY w ca
rej grozle. 

Zgoda francgi ma udzielenie Polsce po 
moey. tyliko za jednomyŚllnem ze-zwoJe
:niem Ligi Narodów, przekreśla tę pomoc 
zupe,tnie, a~bo.wieln1 uzyskanie Jedno myśl
il10lści w Lidze jest rz,e.czą wykluCIzoną. 
Pomo-c zaś na Gdyn.ię jest zurpet1nie za
'Leżna od Niemie'c, które wobee TO'zbro~e
Ifłia Danji, niewątpliw.ie w ,pierws'zych 
dniach ,przysztej wojlny opanują Su'nc1y. 
względnie zasypią je minami, odcinając 
Bartyk od Moma Niemieckiego. 

Te niewesole perspektywy dalszej przy 
szłośc.i. które nie są naturaln.ie równozna
czne z rezygnaoją, a stwi,erdzaia jedynie 
fa:kt, że w PfzYSzJ:.ej \v,ojn'ie 'Oprzemy się 
tylko na wtaSlny:ch silach. - wyró,vnuJą 
do pewnego stopnia obecne suk,cesy. Suk
cesem bowiem dla naszy'Ch starań o :poży
czkę jest prz'cświadczenie, jakie zapano
wało wśród mocarstw, że Polska jest u
s,pos-ahiona pokojow·o i że pO'kacrUa znaleźć 
drop:ę p-rowiwryczn. poro'zumienia z Ni,em 
cami. Amery'kańskie sfery bankwe zare.a
zuj,ą na to prawdop·odobnie w ten sposób, 
że zaczną przychylniej traktować nasze 
starania> kredy ta we·. N. 

---x---

Pamięta,leie O inwalidach 
wojennych! 

~o~łe ouernianie ~~ł~~i na ~onferen[Ji Unji . Mi~~lY~ftrłamentarnei. 
Posłov/le do Sejmu polskiego III. na usługach 

niemieckiej proparjandy. 
Postnv/je Dy!nowsłd i Kwiafkcw5Sd daU antypolsk5m podże~ 

gaczom godną odprawę • 

Ottawa, 15. 10. (PAT). Podczas dysku
sii unii międzypaTlamentarnej niemieccy 
deleg8!ci ze wszystkilch państw wykorzy
s'tywali sytuację. 

Poseł Oroebe w niezwykle nap·astli
wei mowie zarzucat Polsce ZiI1iszczenie 
ni·emied:ich uczelni oraz kUJlfuralnego ży
cia wszvlstkich mniejszości uarodow}IIch, 
jak równi~ż potępił po,Lskie ustawy języ
kowe. jako zwrócone przeciwk,o miejszo
ściom narodowym. 

Pose! Kraj.czyrski przedsta ""ił Polskę, 
Jako kraj ferroru. w którym panilje 11'cis'k 
mniejszości. 

Dr. Kreils. Niemiec z 'Es'tonji, pofępił re~ 
formę rolną, jako skierowaną przeciwko' 
Niemcom. 

Poseł Rekh protestował przeciwk,o u
ciskowi żydów w państwach wschodnich 
i wyrazif oowatpiewanie co do rezultatów 
pCfozumi?uia Polski z żydami. 

Ze strony Polski. odpowiadał VI sposób 
rzeczowy i ul!11o,tywowany poset Dymow;.. 
ski, popieraj<tc s~e argumenty ·danemi sta 
lystycznemi, dotyczącemi sz.kM mniejs?;o
ści narCKlowych omz wyraził życzenie, by 
poLskie mn.iejszośd narrodowe z inny,ch 

państw miały te same prawa, co mniejl$zo, 
ści w Polsce. 

Nastę])'l1ie p. Kwiatkowski zaprotesto
wał prveciwko zakusom. zmierzającym w 
istniejące t'rakta:ty i wyja~nil ni1ebez,p\ecz
ną grę Niemiec, proles"tują.c przeciwko u
iywaniu unji międzyparlamentarnej, j:alko 
forum ataków Pl'ze,ci'-v1m Polsce. 

W dalszY'ln cjągu mówca zavrotesto
wat przeCiwko OSZiczerczemu wywJadowf, 
jaki poseł Oroebe udzie1it przedstawicie
lowi "New York StadtszeitU11g". 

Da1ej przemawiał senator Cz,echoslo.
wacjj Brabe.c. który zaprotestował w imie 
n.iu sweg-o kraju, Połski" JlligOS taJWjJ , 'Ru
munji i Orecii przeciwko atakom mniej>
szości narodowych. 

Następnie odbyto sfę głosowanie nad 
catkiem 'teo'retyczl11em1 'l"eZohlctj,ami, p:rzy
czem Polacy, Czesi, Prancuzi, Jugosłowia 
nie. Wtosi, 'RUJmunowie t Grecy wstrzy
ma,Jj s.ię od udziału w,l;lo,sowamiu. 

Postowie Groehe, Krajczyrsk,i i 'Reich 
glosowali za rewlucjami. Poset Oroe'be 
oficjalnie oświadczy.l przed i po sesji, że 
n.ie bierze od'P'owiedzialności za wywiad 
•• New York Stadtsze,Ltung" 

[ham~Jer1:~i'n spr:a\via śobie sam upominek urodzinowy 
Briand fotografuje się ze S'łresemannem. 

Locarno, 15 X. I Je1szClze ni,e nadeszły 
oficjaLne wiadcmo,Ś'oiz Berlina, że propo
nawIany k'ompTomis zostat porze'z rząd nie 
miecki z.aapro bOWail1'y, a już w kołach dy 
pło'm~,tów zapanQwat nastrój I·ÓŻOWY. 

Chambedain w razmowie z dzienll!ka 
rzami dJał wyraz swemu optymiz.mowi. 

Mrnisfer angielski !p.rZYPl1szcza, ż·e pod 
pif<lnie pakb, rellS1dcl/(o 'l'las.ta,p.l w p5:!tek. 

VV związku z tem dzi,e,nnitkarze pnśdE 
w świat wJadomość, iż Cham:berlain dłce 
sobie sprawić na urodz,i:ny miły up{)mi-

l!0k. W piątek bowiem przypada dzien 
mod'lin jego. 

Stmsunki między d y;p:lo m arami stalją 
się coraz s,erdeczniefS'ze. 

Briand f>()tografuje się z Lutherem i Stre 
Sf)ma~nem. 

I Chamlberlain w przysTępie dobrego 
humonl bie'f'Z,e pod Tarnie Stresemanna i 
chce się fotografować. Niestety, w pobli
żu nie byto żadnego fo10gr afa. 

Pakt za·chodni w opinji całego Loear
no jest już faktem do-konanym. 

Zydowskle robienie nastrojów dla Słelgera. ' 
Ze Lwowa donoszą: 
Sjonisty.czna .. Chwila:' wydala z roz

praw dzisiej,szego dnia dodatek nadzwy
czaj.ny. 

Także inne pisma żydowskie, które 
zwykle ukrywaJą swe prawdz.iwe ohlicze. 
ze wZIv,lędu na czytającą ją nieś\''i"iadomą 
istotnego stanu rzeczy publiczność p,oIsk,!, 

rozrnmuchuj.ą sprawę Steigem do nieby
walych rozmiarów. 

USiłują one za wszel!ką cenę wmówić 
w świat. że Steiger jest niewdnną ofiarą. 

W robieniu "nastraj.ów" żydzi idą bar
dz,o daleko w całej swej prasie. Wida,ć, że 
do prooesu Steigera źydolStwo przyw,ią
zuje zna'czną wagę. 

Ignorancja czy też prowokacja niemnecka ? 
Krakó\lIJ 5eiy... w Rosji. 

Do sekretarjatu Uniwersytetu Jagiellań Nie wiadomo, czy zachodzi tu fakI 1-
skieg-o w Krakowie nadesz!y wczoraj ksią gnorancii GZY też ma się do czynienia z 
żki z firmy wydawn.iczej Johns Albert pr'owokacją. Trudno bowi·em przypusz-' 
Malu. Mo·nacl1ium (w Bawarii). Na oildad- czać. bv firma Mahr będąca gf!ównym 
ce wiclni·eie nastęvujący adres: składem dzLef nauko-wych. a tern samem u-

.Al! die UniversWit Krakau (Russhmd), trzymująca kontakt z naj'wyższ.emi uczel-
Pie,częć pocztowa mona,chijska nosi da niami :polskiemi, nie wiedziała, w jakiem 

tę 12. 10. 192'5. państwi'e leży I(.raków. 

Przesilenie gospodarcze w Niemczech. 
80 prc"C. niemieckich zakŁadów 'j)If'ze

mys!owych nie dalo ::;.a r. ub. żadnei dywi 
dendy. dywidenda 'Zaś pazostałych przed 
się-biorstw byra z;nikomo mata. Roik bie
żący ni·e przyniósl również w tym kie
.run~u pOj)Tawy: w samym tylku prz.cmy
śl-e górniczym do końca si,erpnia b. r. zam 
knięfo 27 kopa.lń i 6 koksowni, w 57-miu 
kopalniach o~raniczo:no znacznie p'l"ocluk
cj-ę. Związek przemysłowców niemie,c
ki'ch sta'Ie utrl}1f11j)!j-e og-rani,czenie produk 
cj'i w wysoko,ści 35 Pl"C>C. 

W z\viązku z tem wzrasta w Niem
czech Hczba bezrobotnych. 

Koniec czeTwca, który był okresem naj 
,pomyśhliejszym z carego 1925 r .. 'wy}(a
zat wśród cz,!onków Z,~via'zków za wodo~ 
wych 3.5 p'roc. hezrobotny.ch; \v cin..zu 
lip.ca odsetek b,ez'rohotnych wzrasta do 
3.7 pmą.: w ko·ńcu sierp,nia zaś Hczba bez 
r'obotnych stanowi wśrÓd członków Zwią 
zków zawo.dQiwvcb jlUż 4.3 proc. ogó!u. 

Ta sama mniej więcej tendenCja ujaw 
nia się w dziedtz.inie t. zw. częściowego 

bezroboc,ia. 
A w,ję.c sytuacja gospodaTcza w Niem

czech stale się pogarsza, 
-;-:-:-:-~ 

HtIll!'H1em jest żołn~erz niemiec
Id, - pOVJ~,pjdal.ją Amerykanie. 

VV bardzo rozpowszechnionej w Ame
ryce encyklopedji "Desk Standart Dktio
nary" znajdują się następujące objaśnienia. 
które pod.ajemy w dosi,ownym Pl"zekta
dzie: 

HmIn: 1) czJollek barbarzyńskiej rasy 
azj8.tyckic.i. któ ra napadla na Europę OV 
stule.cie), 2) ZOlllierz ni·emiecki. 3) to samo 
co vVandal. 

Boche: 1) Krwiożerczy podszczuwacz 
lub re~volucj,oni.sta i 2) żołnierz niemiecki. 

Tak więc zbroJnie niemiecki'c z okre
su wojny doczekały się należyte,l;o przy
pieczętowania w popularnych encyklope
dj.a,ch. Przyznać trzeba. że Niemcy sowi
cie sobi,e na to zasłużyli. 

o czem myśli prasa? 
-~~~~----~ 

"I(uder Poznański" stwierdza !}rzy&,: 
dla nas fa'kf. że przyjaźń spo!,eczeńsfwJ 
francuskiego do Polski staje się coraz bar~ 
dziej fi.ke.ią. ! 

Ani jedno pi,smo francuskie. na pr~ 
szlo tYSiąc pism codzi:ennych. ani ~ 
dno pismo nie wydrulmwato dotYICh-j 
czas' odezwy związIru lltemt6w 001-( 
skich z dnia 26 września: w oclipowie-i 
dzi na odezwę gmpy międzyn'rurodQwl 
ców, p'szących po francus:ku, przed";' 
"lerrorowi polskiemu'" og-!o.szoną 'VI\ 
"L'Humanife" z dnia 28 sierpnia.. ;, 

Jesto to objaw przygnębia:jący, 2-\ 
le nie niespodziewany. Kto ooserwu~ 
choćby z datlekj'ej perspekitvwy teT~ 
momeh- sympatjli wogóI'e cal,ego na~ 
wet infeUektua,lnego świ.ata fran'cUlk , 
kie,2;o do rOZ!l11aitych narodów em;j 
!p·ejskkh. len ze smutkiem 'P'rzek(}nuJ~ 
się, że podczas, gdy 'temperatura uczt3 
ciowa: wobec Niemiec z dnia na dZi'eq 
się podnosi. w stosoo1ru do Rosj'iJ i 50-! 
wiec:kiej i emigranckiej' porówno 'U'trz~ 
muje się na wYsok,im !f>:Oz,IDmiie. WI &10-) 
sunku do nas obniża siię sys:f:ernatyez..; 
nie i v,rozi doj.ściem do zera. Mniejsza; 
z tern. Przeżyjemy. Nous verrons. -l 
Pakt pozostaje faktem, że odezwy potl 
ski ej. na 'której ooGik kadetóW! i Z;WYGl 
k!ych szeregowców 'pod'PisaU się I' 
marsza,lkowie li te;raltllry, tj. 'Reymon,t' 
J Żeromski. nie przedrukowało ani je. 
dna pismo francuskie. 

.,Kurier Poranny" ironi~ na tema1 
"przenikliwości" dyrlomatów al.lanckich [ 
i:ch "konsekwencji" w dążeniu do pa,cyfi
ka·cji Europy. 

Jeśli idzie specjalnie o Polskę, nie 
mamy żadnego powodu brać tratgj.cz
nie podważania aift. 16-go statutu Li
gi. Praktycznie nie przedstawiarby 0łI 
i tak od chwili wejścia Niemi,ec do 'Ra-. 
dy Ligi po\\:ażnei wmtości. Byłoby' 
na wet rzcczą dziwną, dlacze,l;o Niern-: 
cy przywiązali tatk wielką wagę do 
s'pra Wy tego artykułu, 'gdytby nie to, 
że p. Czkzerin bardzo wyraźnie za
broni! Nie111com wstępowania d'O Li
,l;i z uznaniem tego artykulu za :wbo
wiązujący dla Niemiec. Dla p. Czicz·e
rina los te,l;o paragrafu był barome-. 
trem. wskazującym mu z jednej stro-, 
ny stopień niezależności, w jakiej po_: 
lityka niemie'cka znajdzi'e się w 'Ra> 
dzie Ligi w stosunku do ewentu.alnej 
antysowieckl,ej :politY'ki angielskiej" z 
drugiej stopień antysowie,ckiego na
pięcia ohe'cnego nastroju p. Chamber
la,iua. Wiadomości wcwrajsze o sta"
nie tego barometru niezawodnie wy
wotają w Moskwie nową falę weso-łe{ 
wzga:rdy dla odwagi i rozumu stann 
zachodniej burżuazji. i nowe "podnie· 
sienie ducha" Trzeciej Międzynaro
dówki. Obaczymy, jak to wpłynie na 
rozwój ducha "pacyfika.cji europej
skiej". 

TrWli.ią2C już od ki'lku dni (1'ziębienie , 

\" dniu dzisic.iszyrn pG-\viększylo siG tak : 
dalecc. że okolI) gcdz. 9 i pól milo ukaza- _ 
tv siG pten\'~ zc w tym rokn ptatki śnie
gu. Przypuszczenia wiec o ZlnaocZ!1ym 
spadku tempeTatwry sprawd,z,ają się, mo- , 
tliwem jest, że prz,epo\lli,ednie o· WC'ZeSIle.i ~ 
'Z.i;tnie również są uzasadnione: 

---x----
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RTY u 16. 
Z czem walczą Niemcy, a za ich plecyma Rosja? 

Wedtug wiadomo,ści. nadchodzących 
l Locarno, trzeba przypuścić, że pokona
'110 fam wie1ką część trudności, jakie z kom 
ferencją były związane. SPlfawą, głównie 

omawianą jest oiJJecnie sprawa przystą
pienia ;przez Niemcy do Ligi Narodów. 
Tu jednak delegacja niemi,ocka żąda ·pew
nych 'I.lfSłępstw dla Ni,emiec, w s'zcze'gólillo 
ści żąda zmienienia artykułu 16 statum 
LLgi NaTooów. 

Aortykuł tem stał słę Już tak sławnym, 
że warto przytoczyć jego treść. 

Brzmi on w następujący sposób: 
"Jeżeli jeden z członków ZwiC\lZKU u

cieka się do wojny wbrew zobowiąza
nioonprzyjętym w aff. 12. 13 100 15. uwa
żany będzlie ipso facto (pr~ez fu samo) za 
dopuszczając·ego s.ię aktu wO'jennego prze 
clw wszystkim ozłonkom Związku. Ci 
zobowiązują się zerwać z nim natycb
wast wszystkie stosunki handlowe i fi .. 
mansowe, zakazać wszelkiCh stosunków 
między SwYmi obywatelami a abywate
Iami państwa, k't6re zlamal'o umowę, 
wres~ie przerwać WfSze1kie .poro.zumie
nia w sprawach finansowych, hadJ.owydj 
czy osobistych między 'Ohywateilami tego 
~ństwa a obywatelami innych państw, 
naJelżącyc!h do Związku lub do nieg'O nie 
na,leżących. 

"W pod'Ohnym wYiJ)adku ooowiąZlkiew 
Rady będzie w.skazać 'Poszcz,ególnym rzą 
dom, z jaką ilością sil wojskowych. mor 
skich i lotniczych każdy 'z czlonków Z'\vią 
zk'll ma W1Spófdziałać w silach z'bro,jnych, 
jprzezn,acwnych do tego, by wYmusić po 
SlZ3!nowanie robowiązań Związku. 
"Członkowie Zwią'Zku Ivgadzają się nad 

[fo udzielać sobie wzajem poparcia w prze 
;prowadzeniu zarządzeń gos,prodarczyclt ~ 
fin runso wych, które będą przedsiębrane 
na mocy nimiejszeg'O ar ty,kułu , aby możli
wje ;zmnieis'Zyć wYI1ikające z ty.ch zarzą
dzefi s'traty i niedogodności. R6wnież 
WsPierać się bedą wzajemnie w 'Oporze 
przeciw spec}alnym środkom, jakie wo
\hec jednego z nich srosować będzie pań
stwo, kt6re 'Z1amalo umowę. Wreszcie 
!poczynią ,n.iezbędne zarządzenia, by uła
twIć przejście przez swe terytorja woj
skom kalżdeR:o członka ZwiaZiku, biorące
go udział we wso6lnet akcji, mającej na 
celu za:pewmenie poszanowania zobowią
zań Zw.ia,zku. 

"Kaidy cztonek Związku, który się 
sTał winnym złamania jednego z zobowia 
zań, wy,"ika~ą'cych z tej Umo,wy. może 
być wykluczony ze Zwhłi7ilru. Wyklucze 
nie będzie orze~one w g-losowaniu wszy 
stkich PD'zostalych czlQ'\1ków Związku, w 
Radzie reprezentowanych". 

Artyku'l powYŻSZy j-e'St tern donioślej-

listy Z P,?łudnia. 

Ma~ometańi~łe o~ie~le. 
Ręka Fatmy i onyksowa 

studnie:. 

Tunis, w październiJku. 

Naokolo nas szumią drzewa. wilgotne 
od nocnego des:;»czu. a przez gałęzie prze
glądają ż6rte płaty nadbrzeżnego piasku i 
blękitnieie szlak wody bez końca. 

Glęboko w morze wrzyna się granito
we molo z latarnia morską. Na cyplu roz
Siadły się kręgiem w dolinie wesołe dom
ki w ogrodach. tuż zaś p.onad niemi ster
czą zboża gór. stromo opadających ku mo
.rzu. T'Oną one niemal w ciemnej zieleni 
lasów. 

Wzdłuż wąwozu. nad szumiącym gór
skim potokiem biegnie podwójna nić blę
kitna stalowych szyn, zalożonej niedawno 
leolei. 

Slzy "(przymajmniej w Teorji), ponieważ ar 
tykuł następny (s'iedemnasty)rozszerza go 
lfakże do wy.padlku, gdy napastnikiem jest 
państwo ide należące do Lig.i, IPTZYPUŚĆ
my np. Rosja. I wówczas także czronko 
wie Związku (a więc w danym razie 
Ni.emcy) !będą wezwane. aby zastosować 
się wobec Tha'Pa'Stmlka do p:rz,episÓ1W art 
16, to znaczy dostarczyły sił wojskowych 
wzięty udział w sankcjach gospodar
czych i fi'l1'ansowych, lub utafwity ,przej
ście przez swe terY'toryum wo~sk każde
go czło!1ka Ligi, bior8,Jce'.g"o udział w akoj1i 
'PI'Izeciwko napastniq<owi. 

Byłoby rZleczą m~lną wy,dawać już 
dziSiaj, mimo braku jakichkoolwiek 'pew-

nych i dokładnych ilnforma.cyj, decyd'u1ą
cy sąd o T,ezultac1e datychczasowY'ch ro
kowań. Niepodobna jeszcze orzec, w ja
kim stopniu okażą się one powodlZcniem 
Niemiec, a w jakim - sut{Cesem Polski i 
Francj,i? To tylko rp e\v'ue , że między Pol 
są(ą a Prancją 'istnieje ścisl'e pOfO'zumie
nie, a zręozność l"ozwil11ięt.a w Locarno 
przez hr. Skrzyń ski ego ibudzi naogół u
znanie. Zarów;no prasa angielska, jak 
francuska przyznaje mu, że okaZU(je się 

w O'oroni.e interesu 'P01skipO'(} doibrym tak 
'fY1kiem. Na ostateczne więc wymiki ob
rad w sprawie artylmłu 16 'statutjl Ligi , 
musimy trochę zacZlekać. 

---x---
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U lekarza. 

Doktór: - Macie tutaj receptę. Po ka:żdem jedzeniu zażywać bę
dziecie dwa proszki. 

Zebrak: - No dobrze, a kto mi da jedzenie? 
-*M_Wf-'t '·9 p+;:ae:aaW::U:ZlJ6Jd& 

Co nam przyniesie przyszły rok? 
. Niesamowite przepowiedn~e angielskie. 
Londynie poja,\vil się już sly.nny ahn,a

nach amgielski p. t. .. Old Moore" na rok 
1926. A 'Oto co w"edtug tel?;o almanachu 
czeka nas w roku przyszly1t11. 

W styczniu wydaI'lzy się srraszliwa 
kala'strofa kolejowa i katastro~alne poża
ry. W 1l1'tym wybuchmie znów w Eo.-ipde 
pOwstanie, a w maju bunty i nowstani,a 
staną się rzeczą zwyktą i nad Europą za
wiśnie 2TQŻ.ba wojny. 

Na miesiąc cz.erwiec almanach p.rze
widuje ty1ko jedną mcleńką rewolucję 'W 

A w ramieniu nasypu, na wysoko pod
niesionem płaskowzgórzu ukazują się bie-, 
lone. ślepe ściany arabski'ch domów i ba~ 
niasŁe kopuły meczetu. To wieś berberyj
ska. osada Tenes. ni ·egdyś miasteczko i du 
żego znaczenia rzymska ko lO'n ja, wznie
siona na podłożu fenickich jeszcze gruzów. 

Jedzj.e.my tam. Nieodfączne gromady 
wpólnagich dzieci-.żebraków otaczają nas 
natychmiast i szczerzą ku nam zęby bia
łości mleka. 

Pod ich zgiełkliwą eskortą wIChodzimy 
w nie'Pachnące wąskie uliczki. 

Tu i tam za gęstą drewnianą kratą pa
ra oczu Ciekawych, palą'cych. wygląda za 
nami, para oczu glęboko osadzonych, prze 
ślicznych, wZlmarzony,ch i sennych, ta
kich. jakie tylko u wschodnich kobiet uj
rzeć można. 

Na futrynach odrzwi bardzo nieraz mi
sternie kowanych, przybity Śv.rięty taliz
man: Ręka Patmy, córki Proroka, naiwnie 
odrobiona w zlocie, srebrze. mosiądzu lub 
żelazie. zdobna w szlachetne kamienie, al-

Palestynie. 
W li'pcu w roku przyszfym będą 'ta

kie upały, że wi,e'le osób sh'aci ws1rutek 
:tego życia. Ponadto w tym miesiącu 
dz,ien'\1iki rozbrZlmiewać bedą echami nie
Izwy'lde senSacYAuej zbrodni trucicielskieJ. 

W sierpniu wybuchnie strajk general
ny. a wraz 'z tem poiawi się nowa groźba 
wojny. Na t,el1że m:esiąc przewidziana 
jest także niebezpieczna inwazja much. 

Pomadto w dalszych miesiącach przy
szłego roku wyłonią się pow.ażr.e tarcia 

bo w zwykte tylko sZlkiefka, zależnie od 
zamożności właścicieli. 

Ukosem idf\Jc po karkotomnych zauł
kach. dostaj'E!my się na mały pla·cyk. Nic 
osobliwego. A jednak - na środku studnia 
z opalowego onyksu. stara, bardzo stareń
ka. starsza od Arabów, ba, nawet R.zy
mian. 

Archifektura jej wzruszająco pierwot
na. szanownie nieudolna: co~, co przypo
mina plaskorzeźby, jakieś głowy potwor
ne. 

Dzielo to jeszcze przemyślnych Peni
cjan. którzy tu mieli ongiś swoje faktorje 
handlowe. 

Domv wznosiły się i w gruz padały.
A star'a, onyksowa studnia trwała. trwała 
i przetrwała. 

Nad onym placykiem jeszcze parę 

pokręconych dziwacznie uticz,ek wspina 
się w górę i dochodzi w kOlicu do gaju 
oliwnel?;o. gdzie stoi biaty. maleńki. ubo
żuchny meczet wiejski, wał,ącym się oto
czony murem. 

~tr. Ił 

Piorun, 
czy intryga niebieska? 

Okazuje się. że w Szwajcarii nietylko 
zegarki mają najlepsze wy,czucie czasu, 
ale. że niegorzej od nich funkcjonują szwa! 
ctllrskie ... pioruny. Onegdaj np. piorun tra
m w hotel Espla,nade \li Locarno; jest to, 
jak powszechnie nie wielu ludziom wiado
mo. siedziba delegacji niemieckiej. 

Właśnie drz.emali wszYSCy przy stole, 
popija.iąc kwaśnem winem francuskiem, 
dumni w swe bezpieczerJstwo dzieki an-
.I!ielskim I?;wmochronom. gdy wtem .... 
Trzask .. prask L .. W kog-oś szlag niebieski 
'trafn!. .. Reszta dyskusji odbyła się przy 
świe·ca.ch. 

Trzeba przyznać. że organizacja zwią
zku szwaj1cars'kieg-o jest idealna. skor·o na·· 
wet pioruny dochodzą zawsze l)od odpo
wiednim adres·em. Liga Narodów powinna 
odda·ć z tego powodu hołd Szwajcarii. 

Powóz pod kołami pG]dą~u 
PodkomBsarz poDacji i woin-ica 

zabici. 
Z Równa donoszą: 
Podąg osobowy. idący z Sarn do Rć,>< 

nego. najechał k-olo stacji na powóz,. któ
rym jechali podkomisarz policji ~ranclszek 
Remiszewski. starszy przodowmk Markl~
szewski i woźni.ca. Podkomisarz Reml
szewski i woźnica zostali zabici, konie 
również zostaly zabite. 

Ostra zhna ..... ostre ceny 
Kręci głową bsedny urzędnik 

państwowy. 

Cały szereg met,eorologów wróży nam 
że tegoroczna zima będzie niez\v'Y"kle. 0-
st:a, a nawet wczesna. Jakby na potWIt!(
dzenje tych przypuszcz.eń nastąpito ~.na-. 
c?:ne ozię.bienie, a w nocy mamy już mate, 
ptwmrozki. Idzie zima ... a z nią. cały szc- " 
rego sezonowych kłopotów. Kręci glov-:a. 
biedny urzędnik państwowy, trzeba kup,ć 
cienle ubrania, opalu ni'ema, zapasy choć 
niew!(;'jkie też trzeba zrobić, a tu wraz ,. 
zap'Jwiedzią ostrej zimy zapol'" :~dają się . 
.. ostre" ceny. . r. • • -.-.-.-.-
Po;~cjant skazany na 

7 dni aresztu. 
Dziś o godz. 10 rano Sąd Okręgowy 'W 

Łodzi w wydziale karnym pod urzewodnic 
'twem sędziego Arnolda skazal na 7 dni 
aresztu Bronisla wa Szora, posterunko,we
go policji z Jeżowa za to, że w dniu 14-ym 
kwietnia b. r. na posterunku policyj,nym 
w eJżowie do'puści! się niedbalstwa prz.y 
dozorowaniu aresztanta Tomasza Wi
śniews·kiego i pozwoli! mu umknąć z pod 
straży pod pretekstem k'onieczności fizjo
lOl?;icznej. - c 

,pomiędzy Wi,elką Bry1anją a Turcją. I me 
dość na tern: wiełMe trzęsienie ziemi 
wstt'ząśnie dnem morza Śr6dziemn~. 
zdarzy się wielka katastrofa górrucza i 
wYbuchną dwie rewolucje. 

Kro do'żyje, będzie mógł skontro~ować 
.prawdziwość angielskich pzepowiedni. 

Na progu wita nas duchowny, muezin, 
siwy jak gołąb, cały biaty w swym lnia .. 
nym burnusie i zaprasza do wnętrza. -
Wchodzimy, a oko nasze pada przede
wszystkiem na popękaną, kamienną posa
dzkę. Nikt się tu nie troszczy o nią. 

Cicho i'est, pogodnie i jakoś dziwnie 
słodko w tern nawpót obum,trtem maho
metańskiem osiedlu. Wprost wierzyć się 
nie chce, że jeszcze nie tak bardzo dawno, 
bo w XVIII ledwo wieku (dla starożytne
go Tenes - to tak przecież jakby wczo
raj) wymordowano tu, na tern samem miej 
scu. stukilkudziesięciu rozbitków francus
kiego żagl-owca. którzy wpadli \\' ręce kor 
sarzy. władających wonczas calem tem 
pobrzeżem. Krew purpurowa wsiąkła w 
starą, afrykańską ziemię bez śladu. a ma
te, schludne domki z praskimi dachajTJi po-
zostaty da,lei niepokalanie białe. T. N. 
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Piękny widok z okolicy Locarno, na które są obecnie zwrócone oczy całego swfil!.ta. 

niel'a~ane ~I ~oIeje iJ[ia In~l~ie~o. 
Przytułek dla zdetronizowanych gwiazd scenicznych. 

Pod Paryż'em znajduje się s'cnronisko 
dla i nw:rulidów-akto:r ów, założone przez 
znakomitego swego czasu arfyisię Coąue
lin'a. Na' ko6cu parku, okalaJa,ce,go schro
nisko Sltoi' piękny nagrobek założyciela te
go przytutku dla zde'froniwwanych 
gwiazc;l sceny. Na płycie wyryte są st,owa: 
"Spij spokojnie stary druhu - jesteś wciąż 
wśród staryc.h przyjaciół aktorów!" 

Dwektorem s,chroniska, w którem prze 
,bywa kHkudzie;s!ięciu starców-inwalidów, 
ongi pierws~orz-ędnych st.aw - jest poto
mek Bou:rbonów, Kan-ol Bourbon, wnuk W'. 
prostej linjd Ludwika XVII. 

Jest jes~cze m~żczyzną w sile wieku 
[' przy.pomina ogromnie Henryka III. -
iW młodośCi swej podróżował dużo i chęf
nie slu:żył w armja'ch cudwziemski.ch;' 
dziś wwrowo prowadzi schronisko, będąc 
najLepszym opiekunem i przyja:cielem naj-
star.szych artystów Pran'cH. ' .. 

, 
gdyś gw:iazda operetkowa: Piękna ta ong,i 
a'rtystka, opuściła na;gle przed kilkunasTu 
la'ry s'cenę w pet'll'i powodzenia. Wyszła 
zamą,ż za j.akiegoś magnata, obfechala ca
ły świat.._ i jako 6O-letnia staruszka zra
lazla się na liście kandydatów schroniska 
dla inwalidów. 

---z--

Krateczki sądowe. 

• 

Mocarz dżungli w -poScigu za samochodem. 
Wściekły słoń. 

NiezwYkrv wy§dg - JaK donoszą ga
zety angielskie - mial niedawno femu 
miejsce na wYspie Ceylon. 

Pasażerowie autO'busu, zdąiają,cego po 
nowo otwartvrn 'trakci'e popr~ez dżuns;le, 
uj,rzeH stado dzikich słoni i jeden z podróż 
nych strzelil z fuzji do P11"zewodnika sta
da. Słoń, ra'niony lekkO' kulą w okolicach 
krzyża, rzucit się na sa mnchó d , który w 
największym pędzie począł uciekać. 

Pasaż-erów o,garnęta nieopisana pani~(a, 
gdyż rozjuszone z'wierzę wywij.ając potę

tną trąbą. chwilami znajdowa!o się tak 
bHsko auta. że lada moment, zdawało się, 
runie na wehikuł i rozbije go na drzazgi. 
Ody po pewnym czasie niefortunny auto
bus, goniony przez rycza,cego potwora, 
znalazł się w najibHższej osadzie, mieslz
kańcy, zaalarmowani rozpa,czliwem trąbie 

niem samo'chodu, wybleg-lt na dro~ę i zro
zumiawszy grozę pot'ożenia, rzuciH się Da 

ratunek. Ale wszyst'kie usiłowania, aby 00 
wstrzymać słonia za pomocą powrozów i 
sie-ci. okazały się p?onne. Olhrzy;m poro
zryWa,1 wszy,stkie pęta i zachwi1ę w zapa,. 
mięta~ej złości wznowił swój 1JOścig. Je
szcze pół godziny trwata ta pogoń po 

czem 'twardoskór~ec, widocznie znwczo
ny nadmiernym wysiłkiem, zatrzymał się. 
Ryknąwszy raz j'es~cze straJsznYl11 głos'em 
wyrwa! naib'liższe palmowe drz€wo i rzu
ciwszy }e na drogę, znikną! w gąszczach 
dżungli. 

WOlgóle slonie, wskutek wyrzadzanych 
szlkód w planta,ciach, są zni,enawidzone na 
Ceylonie, to też miej'scowa ludność Sta!ra 
się je tępić najenergi'czniej, Uif'ządzaJ'lic ma
sowe PO'lowania. 

Olbrzymi wylew ropy naftov/ej. 
Zalała caJlą wieś - r~muńską. 

Ni,ezwykta k1ę.snm nawJedzHa w tych 
-dniach gminę Siavropilos, położoną w p'O
bliżu .Moreni. Okolica cala jest bogata w 
tereny naftowe. Otóż przy wierceniu szy
bu nastąpił tak gwaHowny i ohfity wy
bU!ch ro.py, że p.rzewody nie sp:rostały swe 
mu zadaniu, a rop-a wylała Jak wezbrana 
rzeka i runęfa w ulice i zabudowania mlei
s-cowoś'c!. zagrażając zU!pdnem jej zaftl'pit
ni,em. 

WO'bec gwałtownOŚCi wybuchu. k't6rs 
bYHa;m:1ifJ nie traci na si[e, niebezp'ieczeń
Stw:O' icst nader groźne. Wieś należab na
:tychmiasit ewwkoować, a caty zagrożor.y, 

kalastrofą teren ZIOstat otoczony koa-Jo~ 
nem żandarmerja,. Nadto z powodu n1vgro": 
madzenia; gazów palnych w powietrzu, w! 
całej okolicy Moreni wl.adze wydaly ,su..; 
rowy zakaz zapalania ognia, a również w 
promieniu kilku k1mtr. zostal wsprzy'" 
many ruch automobilowy. 

Równocześnie wi-edza techniczna sta
nęła do m-acy nad ujęciem w karby tego 
cennego i pożądanego zazwyczaj płynu, 
!który Iednak rozpętany samowołnie, sta~ 
j,e się groźnym wrogiem. 
~~~'''''ilSlili!1''',~"",<1!1.'''''''''''''''''~~ 

,W dużym tym i spokOjnym domu, zda ... 
,b od zgieŁku lP!ięlknej stolicy i intryg wiei
kiego świata - pensjonarze tego schroni
ska żyją tylko życiem przesztern, wspom
'nieniami o swych powodzeniach, lamach 
~, wie1kkh rolach. Według nkh - nowe 
pokolenie dziw.nJe skarłowaciało, nie111aJ 
lUIŻ ani gen.i!uszów, ani wielki,ch talentów. 
,Od czasu do czasu lokatorzy dch-ego do
mu WlPa,clają w szał wlspomnie1\ i zdoby
,wając się naJ osif:afuie wysiłki - powtaJrza
ją; z wielitiern f}Tzejędem najulubieńs'z,e 

swe role. 

Poprawa maze dawne winy. 

Wśród nich najsrarszyrn jest 83-Jefni 
Brue, sly:nny ongi aktor i wspaniały od
:twórca, oko'licznościowych piosenek, któ
re śpiewał wra-z z nim ca,ty Paryż, a llaJstę 
pnie caty świat W schronisku tem s'Pot
kał on nieSJpodzianie swą pierwszą przy
jacióf.kę, 'także sławną ongi śpi'ewa,cz,kę. 

Życie rozdzielif.o i-ch naJ dobre ćwierć Wlie
ku - i o.to s'Potkali się już u schyfku lat 
w ... schronisku. 

SensacJą niemalą i moczys"fością nie
lada wśród mi'eszkań,ców przytu1Jku byTo 
wesele tej pary, która rozlPD-częła wspól
nie ka'l"jerę życia' - i wspólnie ją koOńczy 
Jeraz. W cl,chym domu mieszka też znako
mity tenor z .,Opera Comique" M. Girone 
l słynna Blanche mn, pierwszorz(}dlla nie-
~ H\AMNM .. 'ł'.!IiI!I'!Jfł" Mf!iiI1fWJ 

1lI0slIszanie" Ameryki .. 
Pisma amerykańskie donoszą, że wła

dze zajmują się obecnie "osuszaniem" za
chodniej Ameryki i zaprowadzą śsCisłą blo 
kadę prz'eciwko szmuglerom na wybrze
żach Oceanu Wielkiego. Ministerstwo fi
nansów uważa bowiem, że o ile blokada 
Oceanu Atlantycki,ego była p:rzerprowadzo 
ną bardw skrupulatnie, o tyle wybrzeże 
Pacyfiku zO'stało bardzo zaniedbane. 

- .:-:- .- .. ~ 

ii 

LeząCYCh bit nie . należy. 
Sąd nile za'\,,"sze jest be'zwzględny. Su 

rowość je'go tOlpnleje wt'edy, gdy widzi 
PTzed sobą C'zlowieka, który z,blądziwSlzy 
raz w życiu, ukaJ.·~ny m()iralnie pr,zez sa
mego siebie wra,ca na d'l"logę pmw.ego ży
wota. 

* * * 
Maria Me[dne:r, zam. przy ul. Gtównej 

40 ut!l1zymywała się z szycia. 
Trudno j'ei było, wyżyć, więc wynaj

mowała pokoik na cele nierządu, za> co 
miala dość pokaźny dOIchodzik. 

Od tej pory lokatorzy widzieli sfa
le Kręca;c-e sję wesole córy Korynlu ściga
jące mężczyzn. 

Dowi,edziata się jednak o lem wszę
dobylska :policja'. 

Pociągnięto Me1dn-erową do odpowie
dzialności sądowej, w rezultacie czego w
stata skazana na grzywnę pieniężną, 

Rozgniewalo to rządcę domu p. Bume
ra, który miast grzywny spodziewa! się 
eksmisii zniena;widzonei lokatorki. 

Nie zrezygnował ~ w dalszym ciągu 

podburzał lokatO'rów. pomimo, że Meldne
rowa już nie uiplrawiala owego procederu. 

Rządca buny! i pewnego dnia lo'kato
rzy podpisali listę do ,sądu, w kt6r'ej to p'ro 
śbę swą motywowali zgorszeni,em, jakie 
może spotkać d'zieci będą:ce niejednokrot
nie świadkami niemnych bardzo scen. 

Rządca tryumfował: 
- Nareszcie sęi j,ej p'o~będę - myślał 

sobie w duchu zacierając z radDścl ręce. I 

Ocz,ekiwan'O z zainteTeso'waniem roz~ 
'Prawy sądowej. Oc~ekiwa!a również; 
choć z wielkim niepokoj,em pani Meldne
rowa. 

Biednej niewiaście od czasu zapłacenia: 
grzywny wiodro się źle. 

Pracy miała: niewiele, wynajmować 
mieszkania nie chciała, Ghoć niejednokro ... 
tnie miała burzliwe sceny ze swemi byl,e
' mi kloentkami. była wię.c w nędzy, 

Na domiar wszystldeg~ jeszcze spra ... 
wa, a z nią eksmisja najpewni ej'sza, bo je
śli lokatorzy się zgodzili! Nadszedł wresz
cie dzień rozprawy. 

Pan rzą,dca Jeszcze przed sprawą wf ... 
dział ilUŻ wyprowadzaj'ącą się Meldnerow.g 
zwycięskiem okiem wodząc PO sali roz
praw. Wtem - "Proszę wstać! Sa:d wcho 
dzi!" - anonsuje woźny. 

DrUgO trwa;ła roZ!j}rawa, w,jękSZO"ŚĆ 1'0-
katorów zeznav.rnta na niekO'rzyśĆ podsąd
nej. Uśmiech tryumfu nie s'chodził z twa
rzy rządcy. 

Inne cokohviek byty zeznania policji i 
malej cząstU{i lokato'rów przy.chylnych 
podsądnej. -

Wres~ci,e nastąpi! tak nie.cierpliwi'e o
czekiwany wyrok. 

Sędzia pokoju H O'krę.gu ,p. Thum fero
\\'ał wyrok uniewinniajq,'cy Mcldnrową, a 
tem samem oddalaj:<licy eksmisj:ę. (hal). 

---Q'---

U nas zaczyna .ilUż śnieg pr~szyćł a!~ 
w Par.yźu jest .leszcze znośne ciepło. 
Panie promenu,'ą więc jeszcze w je
siennych stro~ach i oh,ryciach, których 

p1'ZyIdad widzimy powyżej. 
lBi!!l!I\li"hiiiit3ii:iSlI.&i""liS\"lli!~m.ifł!IIi-_ 

fabryka Manca stan~la. 
g) DyrekCja idącej dotyohczas cal} 

tydzień tkalni · za:robkowej 'Hanca w Pa
bIanicach \vy,ptacna pracowrnikolll dwu
tygodniwą pensję i wymówita pracę z 
dni,em 12 b. m., tlumuoząc to brakiem za
mów,ileń i gotó wki na wyp'!aty- Lic z!b a 
bezrohotnych powiększyła się 50 lu
dzi. 
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Dzień w foDzi. 
---:J---

Żołnierze z nożami w r~ku 
(x) Wczoraj wieczorem na ulicy No

wo-Ce!!,i,&Lnianei obok posesji Nr. 38. na 
przechodzącego "tamtędy Aleksandra e
klera. zamieszkak!!,o przy ulicy 6-go 
Sierpnia 16. narpad!o kilku .ni'eznajomych 
mu żotnieDzy. którzy poraniwszy go no
zami zlbieg-li w niewiadomym kierunku. 

Leżącego w kaluży krwi Eldera zau
ważyli przechodnie. 

Przybyły na mi,ejsce lekarz pogoto
w,ia, po udzieleniu pierwszej pomocy, od
wi6zł ofiaJI'ę bójki do domu w stanie osta
bioinym. 

Powi,a,clomiony o powyższem VII ko
misarjat P. P. wszczął dochodzeni'e. 

Na Starym rynku-
wpadłeś, synku. 

(x)Dnia wczorajsz.ego udało się poli
cji aresztować Jana Duziaka, bez statego 
rnlejsca zamiesvkania, starego złodzieja 

poszukiwanego prze~ wl.adze. 
Przy aresztowaIllyrr; Du.ziaku znale

ziono paczkę. zawierającą Tz'eczy pocho
dzą:ce z krad:zieżv dokonanej w składzie 
~arderoby przy Starym RynKu 8. 

Duziaka osadzono w areszcie. V komi
sarjatu P. P .. sprawę zaś jednoczcśll:e 

nrz,:::kazano wtadzom sądowym. 

(\\) rrancisz-kowi Tar:1owskiemu. Z<i 

IJ licszkatemu w T'fzemiesznic powia tu 
mogiJnickiego. skradziono w pociągu 0"0 

howym na odcinku Łask - Pab~a'l1ice . hl 
tro \'\' kieszeni kfóreKo zu.ajdowat sic 
portiel z zawartością 1.500 zlotyc11. 

Poszkodowany .z.ameldował o dO K0-
iIlanej kradzieży, postenmkowi p01i~ ; ; Ila 

<:lworcu Łódź-Kaliska. na skutek czego 
przeprowadzono natychmiastową rewi
ziG. złodzieja jednak nie ujęto. 

Poszkodowany wyrządzoną mu sfra
tQ obucza na sumę kUku tysięcy ztotycIJ. 
O krad!zJeży tej powiadomiono równje ,~ 

komendę P. P. w Łasl\U. 

RONIŁ NYLG. 75 

Daczego? 
Taxis jechał w ślad za doroŻiką w przy 

zwoitej odległości 'l1ajp.iell'w po ulicy Oks 
ford'zkiej, następmie po ulicy Regenta i 
l\b di mera. Czy Zara udawała s'ię może 
znowu na dworzec na podo,bną schadzkę, 
,ialcą mu opisała swe""') cz.asu Laura? Nie, 
nie jeClhala na dworzec; teraz skręciła w 
bOOZ'l1ą u1iczkę. Nagle ppl< '~" jedna z gum 
samochodu i szo,fer musiał stanać. Tri
stram za.kląr, wyskocz~lf z tax.isu, rzucił 
szoferowj monetę i bieg-iem do,p.a.dt do 11'0-
g-u, za którym znikfa dorożka. Z daleka 
zobaczył ją stojącą przed jedną 
z bram. Nie straoil zatem jej ŚIladu. 
M.ógł terruz spo,kojnie dojś<., do bramy i 
,pomyśleć mad sytuacją. Zara m()gła wejść 
do domu oajwyżej 'przed pięciu minuta
mi. 

Dz'ielllica swoim ned'Z1lym wyglądem 
wzbudziła w nim odraze. A przecież 
Zara - ta przcde.1mmcona Zara - nie wa 
!hal.a się spotkać swego kochanka w ta
kiem otocz.eniu - pomyślał z gory,cza! 
Nędznik prawdopo'Clobnie zachorował, 
dlatego ona miala taki Iztozpacz0ny wy
raz tw,ar'Zy Przeszedł kilka razy tam I 
'z po\-wotem, Illastępnie szybko .przemie
rzyt ulicr, i zadzwonił do bramy, przed 
,którą doro;i;ka jeszoze czekata. Mala, za 
\morusana dziewcz-yna natyc.hmiast OltWtJ 
lZYta. 
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oetyczni lócz~dzy. 
Łoże z łodyg kartofli. 

{n) Nie miały mieszkania. Cht6-d im 
dolru.czal, leoz chłód to drobnostka. go
rz.ej byto w czasie deszoz.u i słoty. 

W ciągu dnia mt9żna było wytrzymać. 
Wchodziły do pocz'eka[ni na dworcu , 
gdzie w Cieple przes,jedzialy godzinę: i 
tak stale z jednej stacji na drugą, lub ja
kiejś podnzędnej kawiarence s.pędzał'y 

dnie całe. 
Najgors'z.e były noce, na dworcu n!e 

wolno sicdzieć. na dworze zimno dokswie 
ra. Lecz od czego pomysły ich wspóun,e
nego przyjaci:ela Antos~ia SzoHa, zamie
svk,atego przy ulicy Cegielnianej 136. 

Janina Supryka 'i Jioelena Ra}cherl, 
({Jbie bez stałego miejsca zamieszkClnia .1 

haifld~ podejrz.a:nego pr<Jwadzemia się) , 
It1lbity go bardzo. Antoś dopomoże im \V 

lej trudnej sytuacji. 
Na sz,częście zasIały go w domu. O

powiedziały mu o wszystkiem, on zaś wy 
sluchawS'z:y skargi p~zyjaciólek, zaduma l 
się. 

- Wspaniale! - wy~rzY1kinął po chWili 
i rozpromieniony zaprowadził ob!e "dzie
wczynki" na duży, pusty plac przy zbie
gu Hlic Zagajnikowej i Piramow.icza. 

Wzięli s'ię uS'iJ.nie do zbiennia łęcin 
ziemniaczalJ1ydh. Po chwili łoże bytó go 
Ławe. więc ulożyH si'ę jedno obok dnl
giego i za.smęli przykryci zielenią. 

Antoś miał jednak zbyt długie nogi, 
co zauważył przechodzący nad ranem 
posterunek policyjny. 

ZaciClka wiony funkcJona'rjus.z, podąg
r.ąl but ,j o dziwo! - \vyciągnąt rorzespa
nego Antosia. Odnalazł równ:eż obie 
dzie\VI~zynki i po chwili zacna trójka zna
lazfa się w komisarjacie. Szo1ta.po do
chodzeniu zwolniono, zaś Suprykę ~ Raj
chertównę z.afrzymano.j wmz z odpo
wiednim protoikólem prlZCslano w!8.dzoro 
są·dowym. -"", " 

po 

Jak waac:zą z brak~em miesi!kań w Londy"'e,. 

Stara fregata, której c11ftralderystyczny dzi6b 'v I,nta~cie f!gury widzimy po lewej 
stronie, - została przez bezdomnych pi'zemieniona na prowb.oryczne mieszkania. 

TTisiram starał się zapanować nad 
swoj-em podnieceniem j po:pros.ił dzie'w
czynę, aby zawiadomila panią, która 
przed chwilą weszła, że pragnie z nią po
mówić. Pows'tf!zymując płacz, dziewczy 
'na poprosiła go, aby ,posz.edl za nią. Gdy 
wdra'Pali się lIla strome schody, dziewczy 
na ohróciła się nagle i rz,eilda: - Tu się 
już nic nie da zrobić. panie doktorze, mo
gę pana zapewnić. Moja matka takie de 
stała krw(l,toku i nie iyła już potem ani 
godziny. 

Doszli wlaśnie do właŚCiwego piętra 
j dziewozyna bez puk,ania otworzyła 
drz\vi, meldując zdaleka: - Doktór, pro
szę palJ1i. 

ROZDZIAŁ XXXIX. 
Trisłram wszedł, zatrzymał się i 0-

bej.rzaJ się wokolo. Nędzil1Y pokoik był 
dość czysto urrzyman:7, chociaż pall10wał 
w nim ,pewien nietad, albow,iem go,towa-
110 przed chwHą mleko i grzano kompre
sy. 

ZaJI'a klęczała ·pT'Zed miskiem żelaJznem 
łóżkiem, w którem leżało małe, mizerne 
dziecko. M,irko schtidt podczas ostatn:ich 
tygodni z powodu ust awicznej gorączki 
tak dalece, że jego ułomne ciało kaleki, 
nie bvło Wieksze od dziecka sześcioletnie 
go. Zyci,e jego do'gasafo widocznie. Za
ra trzymała je'go wycllUd7ą rękę w swej 
dłoni, a glebolka boleść, która malolwała 
się w jej obli OZU, tknQla także Tristrama. 
wywołując w nim szcz.ere d1a niej wspór 
czucie. Ręcznik przesycony krwią, te-

żal obok niej na podle he. Po drugiej 
stronie lóżka stal Mimo i jego wysoką, 
wytwomą p-ostać, wstrząsalo urywane 
łkanie. Zara sz .... ptafa swym najtldiw
szym glos'em: - Mój kochany Mirko ... 
W swej boUeśc'i nie zauważyła nawet, że 
do pokoju wszedt kt'o,ś obcy. Umierają
cy chłopiec otworzył oczy i .nzekt cicho: 
- Mamo ... 

NHmo zauważył 'obcego przybysza 
przy dl-Z\viach i zbliżył się doń z palcem 
na ustach, jakby prosząc o ciszę. 

- Ach, panie doktonze, - szepnął. 
~ 'Pan przyszedł za późno, moje dz.iecko 
odchodzi już do Bog-a. 

Tristr.ama serce naorzmialo współczu 
ciem. Tu była taka głęboka ludZika tra
gedja, że wS'zelkie plamy zemsty musia
ly wobec niej rozwiać się w nicość. Bez 
slowa oorócił się i wyszedł cicho :z poko
ju. Z fu'udem zszedl po ciemnych i krę
tych schodach: gdy już dochodzit do bra 
my, usłyS'zał lagodne tony, chanson tri
ste. Wwrygnąl się, jalktby go dotknięto 
kawałkiem lodu. 

W pokoju rreczy\viście Mimo grat na 
pro,śbę umierającego d z:iecka, jego ulutbio 
Iią pieŚl1. - Ojcze, za~r.aj mi pieśń matk'i. 
Widzę j~ skrzydła ... 

J,ego twaTz jaśniała n1eziemskim u
śmieohem i p.rzy tonach pieśni g-towa je
go o,padła martwa na ramię Zary. 

Tymczasem Tristram wydostat się 
lIareszcie na ulicę, o·ślepiony w pierw
szej chwili jasnem świafłem słońca, któ
re P'Ized c.hw.i1ą przedarło chmury. Gdy 

~tr. ;, 

Fałszywy banknot lM ręku 
podejrzanej kobiety. 

(n) W d'!1iu wczorajs.zym do V komi
sariatu P. P. sprowadzono Lidję Szma1c, 
mieszkankę Łodz.i, za usilowani'e puszcze 
nia w obieg, przy kasie podatl,0wej Ma
g>i.sVra.Łu, fałszywego banknotu 20-zło~o-
wego. , 

Szma1cową zatrzymano do ~zasu przc 
prowadzenia dochodzenia. 

Obłowił się znakom~cie, 
(x) Do X kom;sarj.3.tu P. P. zgłosił się 

onegdaj August Bitner, zamies'zika!y 
przy ulicy AndTzeja 15. i zameldował. i ·p 
niejaki Ernest Szcmdler (Kilińsklego 19?) 
,przywłaszczy! sobie z fabryki mieszcza,
cej się przy ulicy Kopernika 50. różn e 
rzeozy przedstawiające war~ość 4.70-0 zło 
'tych. 

Na sku'tek powyż.szeg-o zameldowania 
właGz.e bezpieczeństw,a w S'z'częfy encr
g'iczne dochodzenie. 

o reforme ambulatorY.I .. 
negn badania i leclen~a· 

w Kasie Chorych" 
Zebranie członków Ch. D. 

w Pabjanicach. 
,g) W ubiegły ponied1ziałek (Jdbyfo sl~ 

tu z.ebranie członków miejscowego od
działu Ch. D. pod przewodnictwem p. 
Dąhrowskiego prezesa związ.ku. 

Na pO:Dzadku dziennym byto s prawo z
dam.ie z PI1"Zebiegu ostatniego zebrania i 
wybory do Komisji Re"wizyjnej. _ 

Sprawozdanj1e odczytał p. Dąbrowski. 
Do Komisji Rewizyjnej przez aklamacJę 
zostali wybrani Artur W<tjs i WładysIaw 
GrabarCzyK. 

W W()1nych wiIllo'skach zgłoszono żą
danie wywarcia nacisku ma Za,r'ząd, b~ 
len przedsięwziął od'POwiednie kroki ce
lem wYwalczerua w miejscowej Kasie 
Chorych zezwolenia na przyjmowani<: 
pacjent6w przez lekarzy, zatrudnionych 
w tej instytucji nie w ambulatorjum jak to 
mialo miejsce doty<:hcza05 lecz w prywaT
t;ych gabimetach. Ma lo mieć na celu za 
pobi'eżenie hvorz.eniu się "ogonków« 
przed wejściem do Kasy, które sięgaj~ 
dzisiaj na wet stumetrowej długości, co 
naTaża na stratę czasu pracujących człon 
ków K. Ch. i wobec z'bliżają;cej się zimy 
dla niejednego skończyć się może cięż
ką chorobą spow{Jdowallą przeziębie

niem. Wniosek przyję'to. Jeszcze jeden 
przyjęły \Vll1iosek, tO projekt skasowania 
Biura ZgtQszeń w Kasie Ohorych. Na tern 
zebranie zakończono. 

_ .(!)-

znowu zapanował nad swemi ,nerwamI, 
było jego pierwszą myślą, c{Jby mógł u· 
cZYInić dla bkdne'j m altk i na górze i jej u· 
mi'erającego dziecka. Nie wątpi! bowiem 
że chłopak byt dzie'ckiem lary. Czy nie 
przemówi! do niej: - Mamo? Więc to 
było jej dziecko i dziecko jej kochanka. 
To była nieszczęsna trag-edja jej życia. 
Nie mógł teraz dht'Ż'ej myśleć o tern; był 
zupełnie zdruzgota'ny tern, co widz.ia't i 
jedY1J1ą rzec'zą, z której sobie zdawał spra 
wę, była świadomość, że za wszelką ce
nę mus! jej .pomóc. 

Do.rożka stała jes?Jcze przed bramą, 
ale Tristram ni,e chciał jej zabierać ... mo
że Zara ją będzie potrzebowała. Poszedł 
pieszo i 'PO chwili spotkał inną doroŻlkę, 
która go zawiozla do jego daWltle'go mie
s'zkania przy ulicy Jakóba. Musiał pozo
stać w samotności, aby bez przeszk6d 
móc się 'zastanowić nad sytuacja,. 

Odźw;ierny byt zd'umiooy. widząc na
gle pa'l1.a. Zaznaczy:' że mieszkanie nic 
jest przygotowane na przyjęcie jego 1011'
dowskiej mości, ale, że żona może za 
chwilę przyjść na górG i wykonać po,Jece 
nia lorda. 

Trisf.ram nie życzył sobie j;cdnak ni
czego; przyjechał tylko, aby coś zabrać, 
co zapomniał podczas swej ostatniej by'f
noścl tutaj. Nie zwrócił nawet uwagi na 
lo, że w .p~ecu nie by?o wcale łnapaJlOlne ,; 
że w pokoju panował do,t1di;wy chłód. 
Ściągnął pokrYCie ze starego otelu i rOlz, 
siadł się w nim do dhlgich r{Jzmyślań. 

.ID. c. a.) 
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nama -e C orych. 
Licytowanie ruchomości. Za bezcen przechQdziły w posiadanie oszustów. 

W aferę zamieszani są wyżsi funJtcjonarjusze Kasy. 

go) W osTaTnlch dniach w!adze śledcze 
wpadły na trop nowej panamy, u:prawia
nej już od dłuższego czasu pr~ez Jordana 
i GabrJelskiego - egzekutorów Kasy Cho
rych. 

Urzędnicy ci, korzystając z przystugu
jąlcych im z urzędu praw naznaczali fir
mom zalegającym w opłatach na rzecz Ka 
sy Chorych licyta,cje, nadsyłając na m;e}
sce sekwestru spólnik6w. kt6rzy przed
mioty wartości kilku tysięcy złotych na
byWali za śmiesznie niskie ceny. Traclla 
na tern Kasa Chorych i licytowane firmy, 
zyskiwali o,szuści. 

Sumy w len spos6b uzyskiwane dadzą 
się wyrazić liczbą niewiele mniejszą nd 
50.000 złotych. 

Przed kilku dntami Jordan i Gabrjelskf 
dokonali egzekucji u kupca Iiandelsmana 
w Aleksandrowie i- Wbrew nakazowi wice 
dyrek-tora Kasy Chorych, polecaj<łcemu li
cytację wstrzymać, przedmioty zasekwe
strowane J)rzeszly do rąk .szajki oszuslów: 
za cenę 400 złotych, ,podczas gdy istotna 
ich wartość wynosHa przeszło 4.000 zł. 

Powiadomiony o fakcie urząd prokura~ 
lorski na wniosek prokuratora Mandedde
go polecił sprytnych egzekutorów zaare
sztować. Jordana i Gabrjelskiego zaku
tych wkajda,uki odprowadzono i osadzo
no w areszcie śledczym, lecz po zlożeniu 
przez nich kaucji w dzief1 póź,niej, t. j. o
negdaj wypus'zczono. 

Powiadomiony o panamie zarząd Ka
sy Chorych naity.chmiast oszustów pozba
wił pracy. 

Oburzeni na lego rodzaju postępowa
nie zarządu panamiści, zagrozili w od we
cie ujawnić nazwiska kilku dostojników 
Kasy Chorych, którzy za ich sprawą, tj. 
Jo,rdana i Garbjelskiego nabywali piani
na w cenie 30 zloty.ch. 

Yrup handlarza owoców 
na torze kolejowym. 

Poci<lgiem osobowym zdążaja,cym z 
Kulna do Wa'fszawy o godz. 17.40 jechał 
h an<Ll a!f z owoców. zarobkujący włóczęga 
niejaki Jan Krako\\'·iak, lat 25 pochodzą
cy z Łodzi. Pom:ędzv stacją Zosinów R 
Jackowjcami Kr,akow iak w czasie biegu 
,pociągu przechodząc z koszem owoców 
od wagomu do wagonu, wskutek nic
ostrożtności s.padł ze sopni na tor kOIlejo
wy odno:s:ząc cięi:kie obrażenia. Upadku 
nieszczęśliwego halldbrza nikt z jadą
cych nie zauważy!. Dopiero pociąg go
spodarczy jadący w.ieczorem do Kutna za 
brat Krakowiaka, który Il'ieprzytomny już 
zmart w drodze. 

Zwloki odstawiono do kostnicy w Kut 
nie. 

---0·--

Automat do regu~owania 
ruchu koło\vego. 

Wynalazek ini. PauOy. 

zP. inż. Pauly wynalazł pomysfowy 
automat do regulowania ruchu korowego 
\v ruchliwych punktach. zapomocą zna
;(Ów w dzień i świateł kolorowych w no
cy. Wczmaj wynalazca demonstrował 
swój aparat przed p. o!<:omisanzem rządu 
'Warszawy, prezydetntem miasta. przed
stawicelami poidji i prasy. Pokaz odbył 
s'ię w ratuszu i wykazał dużą sprawmo'ść 
aparatu. Zawieszony wysoko l!lad ulicą 
- aoarat jest po'lą.czony z dołem. skąd 
reg-ulujoe posfemnkowv zapomOCq s,pecjal 
nych przyrząd6w. Wieowrem - silne 
światła koqorow~ już zdaleka uprzedzają 
powożących i szoferów o zamkni(}ciu 
drogi, wzgl o kierunku ruchu. Nałeży są 
dzić, że wynalavek inżyniera Pauly znaj
dzie zastosowanie w stolicy i większych 
miastach Polski. 

P. Purtal broni panamistów. 
Na wczorajszem zebraniu Rady tej in

stytucji .p. Purtal Antoni wystąpił z wnio
skiem o oddaleni-e decyzji zarządu odno
śnie do osób obwinionych i o pozostawie
nie ich na dotychczasowych stanowiskach 
aż do chwili defini-tywne!?:o ujawnienia po-

W" 

pefnionvch przesTępstw przez Urząa ~kd
czy. Wniosek ten upadł, jednakże ma być 
wznowiony na najbliższem posiedzen!u 
Rady Kasy Chorych po raz wt6ry. 

Snać niezupetnie czcze i pozbawione 
prawdy były słowa panamist6w. 

ibM -

Córka paralityka: - Ojc'ec mój lubi oaromnie to miejsce. Po
wiada. że spadek ten przypomina mu czasy dzieciństwa. 

Ołos Z dotM: - Właśnie teraz, kiedy żeś się zagadała, przypomfnam 
je sobie najlepiej. 

'a tM 

Veni, vidi, vici, dyr. Szyfmana. 
Inne pOl:"ządki, inna publicznośt. 

Skarżono się ogólni'e, że Łódź nie po
siada tak zwanej teatralnej publ i czności. 

Mó\\·iono, że pub! ;czność w Łodzi albo 
wcale nie chodzi do teatru, albo, j e śli już 
przyjdzie, to robi \",rażenie znudzonych 
nieboszczyków. którym jakieś suro\v,e fa
tum kazało s i aść na w idowni: ba! - mó
wiono nawet, te ta ci,cha, martwa i ziewa
jąca ukradkiem publiczność jest w rze'czy
\\'istości - głupia, że nigdy nie pozna się 
ani na sztuce. ani na grze aktorów. 

rIal Jakżeż te slowa lduty naszą am
bicję. 

I oto cadyk zeszłoroczny z ul icy Ce
!?:ielnianei padł z końcem sezonu. Inicjaty
wę chwy.cili w swe ręce nowi ludzie, 

Przybył dyr. Szyfman, obejrzał rude
rę teatralną, pokiwał żalośnie głową i 
rz'ek!: 

Veni. vidi. 
Potem po\viedział coś swemu zatstęp

cy dyr. Gorczyń.skiemu, na frycza mrug
nął okiem i wyjechał do stolicy. 

Zakasano rękawy i wzięto się do zboż
nej pracy. Zawarczały maszyny, a wnę
trze teatru wypełniono no sufit drabinami 
i rusztowaniami. 

Robotę wkrótce ukończono i zawiado
miono o tern dyr. Szyfmana. 

Przyjechał ekspresem z Warszawy no 
wy opiekun Melpomeny łódzkiej i obej
rzawszy znowu gruntovi'nie odnowiony 
przybytek siadl na wyścielanym fotelu i 
dokoń<::zyt: 

-Vici! . . " 
I zwy'ciężyt! Z\\'yciężyr Łódź całą i lej 

apatycznych wobec sztu1ki mie.szkaf1ców. 
Dz i ś w Teatrze Miejskim nie widzi się 

już tej of iCjalnej, napuszonej, wiecznie dy
szącej surową krytyką i potępieniem pu
bliczności. Z'lIczyna się powoli nawiązy
wać n i ć subtelncj sympatji, radości i zro
zumienia pomiędzy widownią i sceną. -
Aktorzy poczynają grać żywiotowym tern 
peramentern. Grzmoty oklasków. niewymu 
szony śmiech, bezPretensjonalna wesołość 
zlewają się w jeden wielki wyraz uznania 
i p!yną, ku tym tam na scenie, którzy są z 
tego dumni. .. dumni z przełamania lodów. 

Łódź pokazała, że umie ocenić należy
cie sztukę i grę i szczodrze rzuca na sce
nę te skromną, a na}droższą dla aortystów 
nagrodę - sw-ój aplauz. R. 

Pabjanice pod znakiem kanalizacji. 
Siły robocze miejscowe i materja~ krajowy będą uwzględnione. 

Koszta wyniosą 6 miljon6w złotych. 

g) Na odbylem dnia 13 b. m. pod prze 
wodnidwem wi,ceprezydeiJ1ta miasta Pa
b.iaJl1ioe pos·iedzeniu komisji kanalizacyjnej 
obecny byt inżynier Ernest L.illldner z ra
mienia firmy "Ph. Iiolcman - SP. Akc." 
w franldurde iJ1ad Menem. Z fiJ"mą tą 
ma być zawarty kontrakt na skanalizo
wamie i prl!eprowadzenie wOdociągów 
w Pabiarnicach. 

Po'siedzenie Komisja kanal izacyjnej 
miało na celu def1nitywne omów.ienie wa-

mnków tej, interesującej dziś paob'joani
cz.an kwestji. 

Na wstępie obrad wiceprezydenT Sko
wroński zapoz.nał obecnych z usito'wan1a 
mi magistratu prz,edsiębranemi \V celu 
przJeprowadzenia jaknajrychlejszego ka
nalizacji ' 

Inżyni-cr Lindner w przedwstęprnej u
mowje obowiązuje się w imieniu repre
zentowanej przez siebie firmy dokonać 
wszelkich robót i wV'kof1czy~ ię w ciągu 

ZAMIAST PELJETONU. 

Piotr ziemskich bram 
Wraz z carskim s'tupaj,ką PołuszlaJll

lIlikowym przeszedt do histoni i 1>oczci
wy Walenty co to za "d}'lchę", z iJ1iskim 
ukłonem otwierał bramę o każdej porze 
nocy. Na wszelkie uchylbien1a lokatora 
patrzył tyIko jednem okiem a gdy zacho
dziła pot.rz'eba przyjśda w czemlrolwiek 
z 'Pomocą b1iźniemu swemu, zawsze 'to 
chęf.nie czynit. 

Miej.sce s'fr6ża W'alent-ego zajął dziś 
dozorca domowy. 

Jakżeż odmiennie wygląda nr. od swe 
go his to.rycz.n.ego poprzednika? .. 

Posiada wprawdzie większe prawa: 
polewać ,i zapamiętać ulice może wtedy 
tylko, kiedy to uzna :za stoso-wne, może 
s'trajkować He chce i kiedy chce. może 
wymyślać lokatorom i gospodarwwi, nie 
pOlfrafi jednakże "żyĆ" z ludźmi, jak to 
umiejęltnie czynił jego sł'awetny poprzed
nik. 

A l pozyskać go nie łatwo. O lO-elu 
groszach nie może -być nawet mowy -
chyba złotegQ ... 

- 0, włóczy s!ę po nocach - strofuje 
loka'rora - i co daje? ... Zabierz pam so
bie to na pamiątlk:ę!... Ale na drugi raz, 
żebyś pan całą noc dzwonił, nie otwo
rzę! 

I lzemści się. Każ,deg>o lokatora pO'zna 
je "po dzwonku", to też nie trudno mu 
ukarać nieznającego się "na rzeczy." i, 
przetrzymawszy go pórtore'j godzilny za 
bramą, nauczyć na ,przyS'ztość moresu. 

- Cóż wbić - powie niejeden - in
ne ozasy nastały. Nie zamierza nawet 
pro:tesrować, a opowiadania do znajo
mych o tern, że dozoTca utrzymuje w po
dwórzu caf·e zespoły nierogaJCizny i że 
należaloby zamcldować w urrzędzJe sami
tamyrn, gdyż na par'ferze wytrzymać tfu 
dno, 'POzoslają tylko oPolWiadani.ami. 

Bo j k't6ż się O'dważy ściągać na ~e· 
bie gniew wStzechwla,dnego? .. 

Konieczność przeprowa
dzenia zmian w autobu

sach łódzkich. 
Pasazerowie skarzą się. 

Wskutek mnożących się skarg na ob
srUll?:ę w autobusach, byłoby wskazanem, 
aby organy policyjne przeprowadzaly re
wizję podczas postoju autobusów i spraw
dzały czy Wozy te są czyste, tudzież czy 
autobusy nie ' zabierają nadmiernej iolości 
pasażer6w. Pozarem pożądanem byloby 
również ścisle przestrzeganie 'PrzepiSÓW 
o ruchu samochodowym oraz notowanie 
wszelkich skarg pasażerów. 

Zdarzyło się bowiem, że konduktorzy 
w autobusach pobierają za J)rz.ej.azd ceny 
wyższe od oJ:d-oszony.ch. 

Aby uniknąć tego rodzaju pomyłek po
winna być w autach uwido,czmona taryfa 
za 'Przejazd oraz nazwisko wtaściciela. -
PozaŁem także należy zwracać uwagę i 
na to, aby autobusy kursowały w godzi
nach przepisanych rozkładem jazdy. 

Powyższe rady przyczynią się niewąt
pliwie do uregulowanIa mchu autobusowe
go i zmniejszą skargi pasażerów. narażo
nych obecnie na szereg niewy~ód i niedo
ma.gań. 

trzech lat. Wa'Żmyun jest fakt, że to,bob> 
prowadzone będą przez cały czas trwa
nia siłami roboczemi i mater1?łem mi"j
scowym ewentl.alr.ie krajo,wym. Z za
grani'cy sprowadzeni będą tylko kierow
nicy. Koszta urzeczywistnienia tego 
przedsięwzięcia wynosić będą okoto 5 
miljonów złotych. spfa.canycIi w ciągu 
19 lat. 

Pierwsza rata ma być wniesiona do, 
piero po trzech latach od chw:i1i rozpo, 
częcia robót. 

Dla szczegół'owego rozpa t.rze.nia tego 
projektu wytoniono !}odkomisje, której za 
daniem bę':zie jaknajszyooze sf.i'llalizowa
nLe peortraktacyj. 

Jeśli umowa z firmą łiolcman dojdzie 
do skutJlm, to wstępne prace rozpoczna 
się jeszcze w tym rokl dając ~ttrudnie. 
nie ki1kustu bezro-boŁnvm. 



_.1 ń07T'JP F0HO \~"T"'('7nn1\TF" -. dnia 15 patdzferniKa 1925 rOK~ Str T. 

-------------------------------------=------~--------------------------------------------------------------------------.--. . 

tsp~~!..:l 

Zarząd Polsk'iego Związku Lekko
Atlety 'wego definitywnie na wniosek 
Ł. O. Z. L. A. mianowal kandydatów na 
3ędzj6w sędziamt rzeczywistymi w le1k
ki ej-atletyce a mianowioie p. p. 

Alfo·nsa Jossa. Starka Pawła i Bajera 
Edw3Jrda. wszystkich 'z Łódzkiego Okrę
go\vego Zwią'zku Lekko-Atletycznego. 

NIEDZIELNE ZAWODY MISTRZA. 

Bo!{aty pro~ram rozgrywek. 

W n i edzielę. dnia 18 października 

. A. 
miSDrz ŁKS rozegra na własnem bOąSKu 
zawody w piłkę nożną ze swym najgroź
niejszym przeciwnikiem w kampanil o pu 
har Pols'kiego ZwiC\lzkn Piłki Nożmej -
Ł. T, S. G. 

Na wzedmeC'Zu s potkają się: Ł. K. S. n. 
- Komtantynowski Klub Sportowy, któ 
remu 2 tygodnie temu J:XS IV uległ w 
Konstamfynowie w stosunku 4:3. 

O godz. 11 rano odbędą się zawody o 
mistrzosfwo kI. .. C" n.a rok 1926; na 
pierwszy ogiefl idzie ŁKS III - Tury-
ści m. K. 

~ O I ! k i ~ Ó r n y ~ I ij ! ~ --~- H i e m i e [ k i fi Ó r n J ~ I a ~ ~. 
Mecz odbędzie się w Katowicach. 

Zawody reprezentacyjne Mittelschle
sien - G. Śląsk. mające się odbyć w nie
dzielę, dnia 18 b. m. w Katowicach, budzą 
w szerokich masach społeczeństwa spor
~owego wielkie zainteresowanie. 

Poniżej podajemy skład drużyny. prze
słany nam przez Wrocławski Związek Pił 
ki Nożnej. 

Dr. Sonfeld (B. S. C. 08). Paluschiński 
(8. S. C. 08), Steuer (S. C. Oels), Gertner 
(Rapid), Hampel (B. S. C. 08), Jany (Ra
t>id). p.ola (Rapid), Blaschke (08), Pohl 

Stern (06), WoU (08), Bergel (Rapid). 
Kapitan związkowy Górnośląskiego 

Zwi<jzku Olu. Pi~ki Nożnej przeciwstawia 
następujących graczy: WistoIe w bramce, 
Urbański i Grosman w obronie, Roter. Cu
ber l Lubina w pom'Ocy, Machinek, Pazu
rek. Gorlitz, Sobota i JOńczyk w ataku. 

Powyższe ze,stawienie naog-ól szczę
śliwe. daje nam gwarancję, że zawody te 
będą nadzwyczaj interesująeemi i emncjo
nującemi. 

-x-

• 

Magistrat roztacza troskę nad sportem 
i spieszy z pomocą "Polonji". 

Epoka lamentów nad niedo,lą sporfu 
w Warszawie i hra:kiem zrrozumienia jego 
potrzeb u ojców miasta, p.rzecho~ do 
his·trO!.ii. Do tego mdosnego twierdze
nia upoważnia nas szereg de'cyzyj władz 
miejskich, do któ;:yc.h IZl\vrócif się z pro
śbą o pomoc 'I1.ajstarszv, naiHcznioejszy i 
najbardlzi·ej 'zasłużOOlY klub sportowy sto
lIcy .,Po,lonia". 

Klub ten, jak wiadomo, uzyskał od 
Mag'lis'trarn teren Ina budowę boiska, nie
stety wtaSinemi sitami temu ogromnemu 
zadan.iu ,podołać nie może. 

Nadzieje pokładane w władzach miej
skich zaozynają s-ię tera'z powoli zisocwL 

W celu uzyskania fUll1duszów na bu
dowę "P>o.1onia" wystąp'ita z prośbą zwro 
tu 10 J)fOtC. podatku (bmt'to.) od widowisk 
oraz o subwencję 2.000 zt z funduszów 
wy,dziaf.u kultury. j'est ll1adzieia, że ,po
stulaty "POIlonji" IZ'l1ajdą zro,zumienie i po 
parcie u władz, od któ1ry:ch tyle z.ależy. 

Do pracy przy ul. Konwiktorskiej, gd?Jie 
stanie boisko, .. Poło1l1ia" zamierza 1}rzy
stąpić rówl11ież przy pomocy czymników 
miej( kich. 

O materIał klub zamierza 'zwrócić się 
do \Vy:dzoialu Za'opavrvwania. 

WVen sposób koń,czy się d:ziesięclo
lecie tulact\Va naj:większego To warzy-

stwa s'PO.r'towego, a wraz z nIem - slian 
dal calego miasta, które dotąd instytucji 
te<j nie udzieliło przytułku. Nasi d~iafacze 
miejscy podczas swych tegoNJczn}"Oh 'Po
dróży za'glrani·cznyclt mieli zapeWlll" spo
so'bno.ść prz-ekona'l1ia się, że pod tym 
wZ?1lędem jes'teśmy. być może, najclalej 
od Zachodu - a najbliżcj Mandżej i i Pa 
tagonji. 

-~-:-:-:-

SEKCES POLSKIEJ TENNISISTKI ZA 
GRANICA. 

Jak donoszą z MeramI. rozpoczął się' 
lam wi·elki międzynarodowy turniej tenni
sowy, w którym biorą udziat najlepsi ten
nisiści kontynentu. Między innymi, w kon
kurencji pań bierze udział znana polska 
sportsmenka, p. DUlbieńska z Krakowa, 
która w pierwszych rozgrywkach wyszta 
zwycięsko z Angielką miss Tiedgens 6:2, 
6 :4. W konkurencji panów faworytem jest 
mistrz Niemie,c Frietzheim. 

--o--~ 

MOSKIEWSKA REPREZENTACJA PO· 
OTBALLOWA 

przybywa podobno do Warszawy dnia 25 
b. m .. aby roze,gra.Ć ma,tch z .. Polonją". -
Rokowania w toku. ' 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

r , 

la~ł1a l grup, ~~rfral{fłłi~[y[~ D uliefiaVł~ mono~~lu, ni! ma ~ieni~~lY. 
lWIogą je jednak ołrzymaf od koncernów bankowych. 

Grupy zagranic2:ne żądają zawieszenia ustawy o dniu pracy 
w stosunku d~ monopolów. 

PertraktaCje w sprawJe wydzierża
wienia monopolów pańsfwowych są trak 
~owane -przez Rząd dosyć poufnie, wsku
ff~ czego wiadomości do prasy prz,edo
\Citają się w nader szczupłym zak'resie. 
W każdym ba.dt raozie można stwierdzić, 
te .grup.a amerykańska "The Standard 
Commeroial Tobacco C-ny." interesuje 
się najba'I"dzieJ dzierżawą mono'iJo.Ju tyfo 
niowe·go 11a d!uższy okres czasu. Grupa 
!ta jednak, nie JJOSiada.fa,'a sama odpowie
,dnich kapitałów. zwróciłaby się PO ewen
:tua,lnem zawarciu do kapitalis.tów z Wall
street. któTzyhy umożl~rwi!i iej sfInanso
wanie tak poważne1!'O przedsi.ebiorstwa, 
)ak monopc' tytoolC.WY. PO'dkreŚ'lamy, 
że pertraktacje są w toku. a wV'nik osta
teczny n'ie da się joes'zcz-e ustalić, W każ 
dym bądź 'f2!zie grupa amelTYk. stawia 
między innemi - jak się do,wiadu~iemy 
ja1\:O waon.llnck zawieszenie ustawv o dn:u 
u.r3JCY i przepisów Ministerstwa Pra·cy w 
stosunku do pracowników fabryk tyto
niQwy-ch, uważając nasze obecne ustawo
dawsfwo socjalne za p.rzesz.kodę do roz
woju pnzedsiębiorsfwa koncesyjr:ego. Po 
zatem w razie wydzierżawienia monopo
lu tyfon:'owego. g-rupa ameryka liska zażą 
dałaby jai-anard;tloei icace~o ograniczenia' 
.ing.erencji rządowe9 dowodzą,c, że w Ta:' 
zie .przeciwnym nie mogłaby zair-tereso-

wać k,apitalu amerykańs'kiego · dzie'1"Żawą 
monopolu. 

Go do pertraktaoji IZ domem bankier
skim RotszylIdów w Wiedniu. reflekfują
cym zasadniczo na dzierżawę mon'OPołu 
spicrytu!Sowego . to najeży za.znaczyć. że 
i 'w tym wypadk u firma ta me mając płyn 
nej gotówki w cdPOl\v,iedn~ej iloścI. stara
łaby si~ PO podp.i!!a!1iu odp0lW1edfl~ej urno 
wy o poW3żniei~,ze Irap1tatv zagra:!lliczne. 
W danYll) wypadku grup.a Ro'tszylda olIęt 
t1iejby ;[.>rzystata 11a kontrolę dJziata'lności 
monopollu spirytusowego drogą Wl]}fQ!wa
dzemia wfasnych l'lldzi na naczelne starTO
w:s'ka. {niż na wY'rlzi'erżawienie monop01u. 
PodkJr eślimy jeszcze raz, że sprawa przy 
ciąg-n i ęc;a kapitalów z13g'fanicznych do 
Po,l'Ski za'Pomocą wydzicrża;v.-ienia mono
polów jes t w stad.ium pertraktacyj desyć 
~ntensywLłlych, wobec czego trudno bę
dz'ie przewidzieć, lak się ukSlztattu~e 'Ona 
ostatec'znie i jaka g,rupa utrzyma się przy 
dzierżawie. W każdynn bądź razie musi
my dą'żyć do tego, aby zawrzeć umowę 
z napr(;'-w<'le ~.noomi i nieZ'aJeżnem~ finan
sowo gmpami i t'O na warunkac.h jak
uajbardzi'ej k'orzY's tny,ch, lecz róv,rnież mo 
i l:wvch do p.rzyjęc ia dla drugiej strony. 
llJlamy ,nadzieję, że w s'pTawie tej UJkaże 
się w dni,ach majbliższych komunikat rzą
dowy. 

W przcdpQ~u)ju ~,onferencji LOCiU'nO. 

Zagraniczny rynek pienit:żny i towarowy. 
Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Londyn 29.00, Zurych 
85.00, Wiedeń czeki 116.55 - 117.05, bank 
noty 116.30 - 117.30, Praga 562.50, Berlin 
noty większe 68.95 -69.65, mniejsze 67.66 
- 68.34, wypłaty na Warszawę 69.02 -
69.38, na Katowice 68.92 - 69.28, na Po
znań 69 . .07 - 69,42, Gdańsk 86.14 - 86.36, 
na Warsza wę 85.52 - 85.73. 

Za2'ranicznv rynek pjpnieżnv i towar()Wy 
Londyn. Nowy Jork 4.M 1/8 - 4.83 5/8, 

liolandja 12.04 3/8, Francja 107.80. Belp:ja 
106.60, Włochy 123.75. Niemcy 2.0.32, 
Szwaicarja 25.11, Danja 19.55. Szwecja, 
18 . .08. NorwegIa 23.75. lie1singiors 192.18, 
PraP:lłJ 163.25. Warszawa 29.00. 
Paryż. Londyn 107.65, Nowy Jork 22.26, 

SzwaJcaria 429, Prap:a 66.10. 
Gdańsk. 100 marek RZieszy 124.045 -

124.355, 100 zł'Otych 86.14 - 86.36. czek 
na Londyn 25.2'1, telegraficzna wyplata na 
Berlin 123.965 - 124.275, na Warszawę 
85.52 - 85.73. 

Zurych. Paryż 23.42, Londyn 25.10 i 
pól. Nowy Jork 5.18.7, Berlin 1.23.4, Wie
deń 73.1.0. Warszawa 85, Budapeszt 0.72.6, 
BUlkare,szt 2.50. 

. Nowy Jork. Londvn za 1 f. szt. 4.84 l/S, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo
netarnvch: Paryż 4,48. Berlin 23.80. 

Amsterdam. Vlarszawa 0.41.25. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowv .fork. 14. 10. - Dowóz do por

tów Atlantyku i Golfu 59.000, wewnątrz 
kraju 39.000. do Anglii 4.000. na kontynent 
22.000, loco 21.65, październik 21.41 - 42, 
grudz i eń 21.31 - 35. marzec 20.85 - 86, 
.s tyczeń 20.58 - 59, kwiecień 20.94 - 94, 
m ai 21.04 - 07, li'Piec 2D.61 - 61. sierpień 
20.50 - 50, wTzesień 20.45 - 45. 

Nowy Orlean. 14. 10. - Bawełna. Lo
co 20.84, pa,ździerniik 20.70. grudzień 20.63 
sty:czeń 20.57, marzec 20.63, mad 20.54. 

Liverpool. 14. ID. - Zamknięcie. Pat· 
dziernik 11.23. listo.pad 11.12, grudbień 
11.16, luty 11.18. kwiecień 11.23. czerwiec 
11.25. lipiec 11.20, sierpień 11.17. 

Brema. 14. 10. - Bawełna 23.88. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM 
tendencia zwyżkowa. 

Warszawa. W dzisiejszych obrolacł, 
zbożem zaa~cen'towała się wyraźna ZWy
żkowa tendencja dla wszystkich gatun": 
ków zbóż przy małej podaży towaru. - ' 
W zaofiaxowaniu towaru nie byto a,bsolu·' 
nie, natoml'ast przeważał popyt. Tloma~ 
czono to wstrzymaniem się producentów 
od dowozu wskutek słabych cen. Żyto j 
pszenica cieszyły się znacznem zaintere· 
sowaniem przY niedosta1ecznem zaofiaro .. 
waniu. Posz1.liki'wano Większych 'Partyj ję'; 
czmienia przemiałowego dla Gdańska, ję: 
czmień browarowy w żądaniu - równiej! 
mocniejszy. Dla oWlSa popyt znacznIe wię
Ikszy, niż dni ubiegłych po cenach od 0.50 
- 1.00 zł. wYższych. Jedynie na mąkę i o
tręby ceny się utrzYmały p.rzv obrotach 
o~aniczonvch. Rzepak w dal.szvm ciągu 
zwyżkowa!, jlednak wskutek małego zao
fiarowania - bez tranzakcji. Notowano. 
za 100 kg. fr. wag. st. zatadow. (w nawia
sach fr. st. Warszawa) - żyto kong-resowe 
17.00 zł. (18.25), żyto kresowe] 6 zł. (17.50) 
pszenica 24 zł. (25), jęczmień browarowy 
21 - 2().50 zł. (mocno). jęczmień przemia
łowy w żądaniu 18 (20) zl.) owies 18.50 zt.,· 
mąka żytnia 50 proc. 3-0 t34) zł.. pszenna 
50 proc. 44 - 48 zl.. otręby pszenne 11 
(13) zt.. ~ytnie 9 (11) zł., rzepak w 3ąda
niu 46 zł. 

Kontrolować przywóz. 
DO POLSKI DOSTAJA SIĘ BEZ CLA PRODUKTY ZAGRANICZNE. 

Niedawno stwierdzono ciekawy fakt. 
Oto poza mąką amerykańska i różnemi 
luksusowemi towarami . rujnuj·ącemi nasz 
bil ans handlowy, sprowadziHśmv w maju 
\Y :e !k ~l ilość ',\o' czesnych kartofli i t. p ... no 
walW'. 

Ohecll ie ujawnito "iq. że mnóstwo tych 
r -odl1ktĆJw przechodzi przez granicę śląs

~ . l\a zj eźdz ie og-rodil ików we Lwowie 
... h"o . ż e Nfcm~v \\ ykorzystuja \v tym 

-':1 i~ d en z n:'zepis(l\Y kotJ\vcl1cji genew 
::. zezwalający na bezdo\\'v przy\\óz 

... ~ 'o~ :\ wa r zyw 'l Niemiec. w ten sposób. 

ż,c nie tylko masowo przesyłają swoje wa 
rZyWa, ale również i warzywa z innych 
krajów. przekładając je tylko w inne, z fir 
mą niemiecką, opakowanie. 

Ze Śląska przywóz ten bezdowy l''OZ 
chodzi s i ę po całej Pols·re, pokopując bi
lans nasz i egzystencje ogrodn ików pol· 
skich. 

Ponieważ ten przepis konwencji ge!1C. 
\yskiej obow iązywać bedzie jeszcze przez. 
10 lat. władze nasze powinny lepiej kon
trolować ten przywóz . 

---:0:--

Popierajcie przemysł krajowy! 

( 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem .. 
.. UlEUM Mffi.TSKlI! (PIotrkowska 9Il. DzIały: 

emograflezno-blstoryc7ny I Pt'ZYTo(1n':ZY. 
~twart. mtłennte od 10 ao 14 l 16 (Ja 19. 

!)OLSKA V. M. C. A. (Plot "''1~ln q?' Czytel·nf1t 
,Ism ł blb1łoteka otwarta eoCtzTennle 00 ~ _ ~ 1 
,vle~7.~l'. ' - -

TOW .\ RZVSTWO M WIf'DZA Ol, uf. Ptofrf{owst{a 
Nr. f03. CzytelnIa pTsm do<;t<.'pn::l (tla wSZyst· 
kTcll od I!!odz. 5 do 8 coozlennle. 

C7VTfl NT' TOW. PR1V,JACr(")L rRANC.n ("Tofr 
lmwska 103l otwarta coC17lennłe od l!!C'dz. (5 

".., II ,,·Ipc? . ., wYfatkłem ~wlaf ł platk6w. 

tł'I.IE,JSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Sienkie
wicza. Wystawa malarstwa, rzetby I grafikt. 
Czytelnia I audycJe radjofoniczne. Otwarta 01 
godz. 10 rano do 23 wlecz. 

--.-.--
.. AooJk)" - "J'accuse": 
~ocz. prze(Jsławień o godz. 5, 7 I 9 wleCz. 

.. Casino" - "Skandal". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary" - "Brzdąc". 
~ przeilstawled o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom Ludowy Miłość przez ogień i krew 
\ Poez. prze(Jsławłe~ o godz. 7 I 9 :wlecz., 

Orand-Kfno - "Miłość czy koronalf, 
Pocz. o godz. 5. 7 ł 9 wlecz. ,\ 

"Luna" - "Książe krwi" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

~iełst(' Kine,"~łot!raf Ośw13toWY -
, "Trzei Muszkieterowie". 
Pocz. przedstawleti o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" "Kelnerka 7. Marsylji" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 ł 10 wlecz. 

..Reduta- "Niechaj nas dziecko sądzi ... " 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Resur~~ - "Taniec motyla" 
(Na zgliszczach miłości). 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Arabka" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Mlełskl "Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy". 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa Nr . 18 
"Roznosicielka chleba." 

Początek ą godz. 8.15. ___ e_._e_ 
. ., . . ,., 

Ukazała się z upragnieniem wyczek rwana ksląika 
SPIS ZAREJESTROWANYCH FIR,M. 

W tych dnlach ul{azala się KslaŻ'Ka za
wieraJąca 382 stronice druku, opracowa
na przez sekretarza wydziatu rejestracyj 
nego przy Sądzie Okręgowym w Łodzl, 
v,.-ydana naldadem Urzędu Starszych 
Zgromadzenia Kupców w ŁodZ!i (Łódź, 
październik 1935, cena 15 zł.) obeimują
ca spis firm zareiestrO\vanych w Sądzie 
Okreg-owym w Łodz:' 

Głośnym jest faJ..i' dol{onanych nadu
żyć na setki tysięcy złotych przez kie
rownika pewnego Tow. Handlowego, 
który, maJąc prawa wydawania zobo· 
wiązań, wystawiał weksle w imieniu. fir
my, a nas"tepnie ulovnit się, zarywając ca
le rzesz.e tafwowiernych. 

Aby uniknać podobnych wYJI)adków, 

sfery handlująC'e i przemystmV'e powinn.y 
posiadać doktadne ~wiadomości z reJe
stru firm, z któremi prowadz-ą interesy. 

Taikiej po"trzebl.e odpowiada i cal'ko
wl,cie w sposób pełny ją zaspakaja wyfej 
przyfoczona stara'l1nie wydana książ,ka. 
Pirmy zostały wpisane według branż, 
przyczem większe branże są :podzielone 
dla łatwieJszej 'Orjentacji na działy:' spM
ki akcyjne. spółki z ogr. odpowiedzialno
ścią, spótki firmowe i firmy lednoosoibo. 
we. Pirmv w każdym dziale są umie
sz.czone w' porządku ·atfabetyc2Jnym. Sko
rowidz wskazuje na jakiej stwnicy znaj. 
duje się dana brania; więc dostatecznem 
jest z.nać branżę firmy, aby ją z łatwo· 
ścią odszuikać. 

r -----------------------Macierzyńska opieka. 
Spotkały się dwie Marysie •• • 

W j1ednym z paryskich autobusów zna
leziono kilka dni temu trzyletnie. na wy
gląd, dziecko, pozostawione tam ni·e~ia:
domo przez kogo. Dziecko oddano po'hcji, 
która była w niemafym kłopocie, ponie
waż nie mogła niczego dowiedzieć się od 
malorozwiniętego dziecka. 

Gdy urzędniCY w odnośnym korni.sar
jacie łamali sobie głowy nad tern, ja:k wy
szukać rodzic6w dzie·cka, wPada vrystra
srony jego ojciec z doniesieniem, że zagi
nęro. 

I cóż się pOKazało? Oio ma-mia zaginio
nego dziecka tak się zagadala ze spotka
nemi w autobusie przyjaciólkami, że, wy
siadtszv ra2lem z niemi za1pomniata w zu
pełnOŚCi o dziecku! 

. Samochód wpadł całym 
pędem na bryczkę. 

Młynarka ocalała. 

Z PioTrkowa donoszą: 

Na powracającą z miasta do domu zo 
nę właściciela młyna w Panzniewicach p. 
Klarę Wojtaniec najechat w całym pę
dzie samochód. jadący na przeciwko. 
Samochód byt nieo,swieUony i nie dawał 
żad,nV'ch syg:nalów osf.rzegawczych svre 
ną. Konie spf.oszone skoc'zyly w bok, b
miąJC dyszel i pociągają'c wóz za sobą. 
W chwilę potem pani Wojtaniec: w6z i 
konie leżalv w rowie przvdrożnym. a 5Tl1 

żąCY jęczał na s'zosie. Dopiero PO,HZ:

ca .jący do domu z miasta ~ospodarz Wo.i 
tan ,a z Kamienicy udzieHt swej pomo::: ,," 
oifarom wypadku. stużącegn cieiko po
ranio:nego odwiózł do miasta do ~zj)ib!J. 
Stan i~o zd,rowia budzi poważne oha
WY. - Panią \V. zaś, leżącą w rowie: 
silnie potłuczoną. wydobyli IZ rowu \yło
ścianie i odwieźli ją do domu, gdzie obec
lI1ie - z przestrachu i potłuczellia si·ln ic 
się rozchorowała. Do kogo należał sa
mochód. dotąd nie ustalono. 

~ona niemieckie~o kronprinca Cecylja baw; ze swymi synami i siostrą, - królową c1U1hką. - u swe~o brata wielltiego 
księcia Fryderyka w Meklemburgu. Płynie w nich krew słowiańska, albowiem książęta meklemburscy pochodzą z prostej 
linji od Przybysława. księcia Obotrytów. Jest to jedyna dynastja słowiańska, która dzięki zniemczeniu utrzymała się 

w ciągu ośmiuset lat na tronie aż do ostatniej rewolucji. 
HM' W"iWh M'b 

Policjanci z Chicago jadą po nauk~ do Londynu. Dr. med. 

Rekord morderstw. 

Smutny rekord osiąg-nęfo, wedle oglo
.;zonej niedawno statystyki miasto Chica
~o. Tam bowiem literalnie codzi·ennie po
pclnione zostaje morderst"wo. Od 1 stycz
nia 1'. b. do dziś st\v'ierdzono urzędowo 400 
wypadków. Na Londyn prZY'padIo w tym 
)amym czasie - 27 morderstw. Cyfra o
siągnięta w Chi.cago jest tem bardziej za
straszającą, ze mialsto to liczy zaledwie je
dną trz.e·cią miestkańców stolicy angiel-

skiei. Rząd posfanowit 'też wysłać g,pecjal
ną komisję komisję do Londynu, ażeby na
uczyta się od policji angieLskiej sposobu o
panowania dzielni'c, z.ami·eszkiwanych 
przez notorycznych zbrodniarzy. O nad
zwyczajnej sprawności policji angielskiej 
świadczy na}wymowniej fakt, że od cza
su zawarcia pokoju w Wersalu jedna trze
cia wlęzień an,gielski,ch z,ostata zamknięta. 

Cho!'o~y sk6r'. 
ne, wenep:fc~
ne i moczo
płciowe Lecze
nie sztucznem 
słońcem gćrs-

Narutowicza 31 (Dzielna) I p. front. 
rozpoczyna lekcje lS-go b. m. 

zapisy codzienne 
od 3 do 4 -pp. i od 7-9 wiecz. 

- __ o .- 'AtlOSllJ 

3ZSM,OU!IlU All?!WZOl 3ZS!<>!UpO.IOtI?=9.l!lltl 
'Atl3:> a ZS\llll!IlU ',ń\9fl1!J<>lUUI tpl.zsdal!lltl 'Z 

lI1!d ąl'1łSm~p 

Cena prenumeraty: 
~ todzl miesięcznie - zł. 3.50 
Ol" rohotników.. - . .. 2.70 
Na prowincji _ - - - - 500 .,. . .. . 
.agraDlca • - - - - .. 7.00 

J6tlzll Echo Wigcz ... i "Kurier łódzki" łącznie zł. 7.50 

- Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo WieczorneH
• 

.Wyd. Jan Stypułko·wskl 

kicm. 
DZIEL:-l"A '4i! g. 

telef. 28·98. 
Prz'Jmuje od B,!JV~ 

; od 3-8. 

Tańce nowoczesne 
:: S najnowsze :: 

łe!Sa2zpe)JIOł 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w łek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy 
Za tekstem • 25. • • • 
Nekrologi • 25.. • • 

t-łamowy (strona 4 łamy) 
• 4 

• .4 • 
Komunikaty. • • 25 ~ •• • • 4 • 
Zwyczajne •• 6 

f' 11:. • • .. 10 .. 
Drobne 10 gr" poszukiwanie pracy 5 ~r. za wyraz - najmnfejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki'· 
ul. Zawadzka Nr. t. 

e'w M§Mtirl5!fP 

~ .. _--_._-_._--
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro:!.".. 
Zagraniczne o too procent drożel. 

U, -

Za terminow,. druk oflłoszeń, komunikat6w ł Oti2f 

.mninistracia nie odpo'iiiada. 
Artykuły nadeshne bez oznaczenia hononrjum uwa

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno t!fytych ja!, I odrzuconych redak

eJa nie ZWraca. 

--= -
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Włady"sła.w. ~w5kL 


